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Marsz Piłsudski his przemawia* w Radomiu.
W  „L w ow sk im  Kur. P o ra n n y m 11 prof. S tan. 

G rabsk i p ros tu je  n iek tó re  nieśeis łości a r t y k u ­
łów ..Robotnika ‘ o wojnie polsko-bolszcwic- 
kiej,  a w  szczególności, zaprzecza , jakoby-’ p o ­
piera! projekt w y p raw y  na Kijów.

P r o f .  G r a b s k i  p o d a j e , ,  ż ę  p o  z ł o ż e n i u  p r z e z  
b o l s z e w i k ó w  o f e r t y  p o k o j o w e j  r o z m a w i a ł  z N a ­
c z e l n i k i e m  P a ń s t w a  i w t e d y  z a n i e p o k o i ł y  g o  
s ł o w a : -B iję  i b ę d ę  b i ć ,  b o l s z e w i k ó w ,  k i e d y  z e ­
c h c ę  i g d z i e  zec h c e .1*.

P a  n a ra ly rey z  pos. D uszyńsk im  po.-tan owił 
prof. G rabsk i w yw rzeć  nac isk  na Piłsudsk iego  
■w k ie runku  poko jow ym . Podzie lono role: PPS . 
liniała w y s tąp ić  z jawnern , glpĄnem żądaniem  
pokoju  a. Zw. L ud ow o -N aro do w y  miał się po 
pewnym oporze .z t ru d e m  na. pokój godzić. T-o 
była . .gra1* na zew nątrz  d la  zagran icy .

W  kilku  k o n fe ren c jach  z ów czesnym  prem ­
ierem  E Jku lsk ii i  u s ta lon o ,  że HtJJfci fron tu  m a  
być lin ją- g ran iczn ą  w pływ ów  polskich i ro sy j­
skich. B yłby  to  pokój ko rzys tn ie jszy  od zaw ar­
tego  później w  Syd.Ee.

Dalej pisze prof Grab.-d- i:
^ P rz ec iw k o  i R ządow i i ,*Sejniowi nie m ógł­

by prow adzić  nadal w o jny  i Naczelnik P a ń ­
s tw a  1 'h u d śk i .

Więc w raz z prenijerem Skulsk im  i posbun 
D aszyńsk im  poszedłem doń by od p rzed s ta w i­
cieli K ra jne j p raw icy  i sk ra jn e j  lew icy  S e jm o­
wej oraz od p rrm jc ra  dow iedzia ł  się o po- 
w szechnem  żądaniu  pokoju.

To zidorowe nasze s tano w cze  d ek la row an ie  
się za pokojem zrobiło jak  .sądziłem. na.,..Na- 
ozelnym W odzu  wrażenie. Rozum eijąc , żn pre­
tek s tem  do dalszej w o jn y  może się s tać  n a j ­
ła tw ie j  spraw a U kra iny ,  prosiłem Naczelnika 
P iłsudsk iego  o stanowcze- zapewnienie , że sp ra ­
w y  tej nie w ysunie  n a  front.  Przy  pośle  Da­
szyńsk im  d w u k ro tn ie  zaręezył on wówczas, że 
„nie ria Petlurze prawa przemawiania imieniem  
sam oistnej Ukrainy**.

Al< w ciągu nas tęp n y ch  paru dni czy nocy 
(później już mówiono mi o jak ichś  nocnych  
ko nferenc jach  promjern Sku lsk iego  w B elw ede­
rze) w szy s tk o  się zmieniło. Z osta ł  podpisany

w].). R ado m sk i  zjazd i odsłonięcia po m nika  ukazał się na balkonie  
z P e t lu rą .  Z osta ły  również o p racó w an e  w mi-ii legjonis tów  nie w.ypadi tak , jak się spodziew ali gm achu dyrekcji koleji, m ieszczącej się naprze.
w m inis ters tw ie  spraw  zagran icznych  u.kład R adom , 10. S. (Tel.

w mini legjonis tów  nie w.ypadi tak , jak się spodziewali j 
s te rs tw ie  tern nowe, zgoła odmienne propozy- -jego organizatorzy. Przedewi żystk iem  nie d o - , ciw ko pomnika, marsz. P iłsudski, którem u le-
cja „poko jow e".  T o  w szys tk o  robiło si-; w ta- pfcaja pogoda, gdy ż  deszcz pada ł  przez sobotę  gjoniści zgotow ali ow ację. Marsz. P iłsudski od- 
jem nicy  p rzedem ną i k o m is ją  spraw zagranicz-1 i "'niedżii ]ę. U roczystości  rozpoczęły się cd zło- pow iadał na .owację sa lu tow an iam. N a  balkonie  
n y ch. -żen ią  o godz. 9 wieńca na  p ły c ie . N ieznanego  d o ko na ł  marsz. P iłsudsk i a k tu  w bic ia  gw oździa

W reszcie  rzad  zw ołał posiedzenie p ro jek tu -  ŻpłuiGj-za przez pułk . Belinę P rażm ow sk ieg o  do pośw ięconego przez ks. b L l .  B andu rek ieg o
- ............. — j — -i-;—  sz tan d a ru  poczem p rzy ją ł  defiladę, w k tó re j

oprócz leg jon is tów  w zięły  ud z ia ł  oddziały 
S trzelca, p rzysposobien ia  w o jsko w eg o  i in 

O godz. 16 odbyła  się na  p lacu  obok b u ­
dy nk u  se jm iku  a k a d e m ja .  Na a k a d e m ii  tej 
p rzem aw ia ł p ie rw szy  prem jer  pułk. S ław ek  n a ­
s tępnie  gen. Rydz-Śmigły , wreszcie  gen. Gó­
recki.

wej wjjjjny
B and ursk i aazan ie ,P c tlu ra .  Byłem tern t a k  oburzony ,  że uchyla  ks. biskup

ją,, się od ‘dalszych na rad ,  d e m o n s t r a c y jn ie . poczem poświęcił sztandai_ Okr. Zw. L egjoni-
opuściłem posiedzenie. N as tęp n e g o  dn ia  zwo- s tów  w R aoom iu  N astępnie  odbyło  się ou .-K
łałom k-omisję^lpraw zagran icznych ,  by  ją po- ( męcie pom nika  ,.-®z.ynu L e g jon ó ’ “ . W chw at
w-iadomić o zmianie s tano w isk a  rządu. v

Ale zanim jeszcze kom isja  się zebrała ,  prze-' 
kona łem  się, że n ie ty lk o  prem jer S ku lsk i zo­
s ta ł  p o z y sk an y  w ow ych  nocnych n a rad ac h  dla 
m arszu  na K ijów  —  ale że uklarl z P e t lu r ą  i 
p rok lam ac ję  w-ojny o U krainę , ©próbuję już 
i P. P. S.

P. Sławek mówił o ,,nsw am  rycerstwie"
Zabraw szy  na ak a ć e m ji  Z jazdu  L egjon is tów  

‘ głos, mówił p, p rem jer  S ław ek:
I „Koledzy! Zjeżdżając się co roku  wsporni

nainy w ko leżańsk iem  gronie  p rzeży te  burzliwe 
W ięc  na p o czą tk u  posiedzeń ' . Komisji sp raw  j -wojenne. Za t ru d y  Lych w szystk ich ,  k tó rzy

zagran iczny ch  odczy ta łem  deklaracje,,  żc nie j 0 x>olskę walczyli los” nas hojnie  w ynagrodził ,  
m ogąc  dalej w pó ldz ia lać  z rządem , rezy g n u ję  Marzenia pokoleń  m am y ziszczone. W a r to  spoj- 
z p rzew o dn ic tw a  Komisji i sk ładam  ją  w ręce rze(; z szerszej p e rsp ek ty w y ,  by  zrozumieć 
p o s ła  D aszyńsk iego . Chciałem % da lszym  cią- wielkość p rzeżyw anej  przez nas chwili. Spójrz- 
gu poinformować- komisjo o ow^pli w o jennych  [ m y  1V bardzo  odległą przeszłość naŚżej Ojezyz- 
n ap ra w d ę  p ropozyc jach  pokojow ych  rządu. ( n „ .  Z obaczym y, jak  - w c iąg łych  w a lk ach  o 
P rem je r  Skulsk i 'z a p r o t e s to w a ł  p r z e c iw k o 1obron** P a ń s tw a  h a r to w a ło  się i rosło rycer-  
..zdradzan iu  ta jem nic  p ań s tw o w y ch “ . groził mi L tw o . ja k  w yb ija ły  sic na jtęższe  w o jska ,  jak
n aw e t  p roku ra to rem . Nic nie pomogło  p rzy ­
pomnienie z mej s t ron y ,  że Sejm je s t  su w e re n ­
ny, t e  więc nie może by,ć-’ żadny ch  przed jego 
kom isją  ta jem n ie1*.

Z d aw ało  się, że pos. D aszyn  'ki osobiście

ponad  poziom przecię tny  w y ra s ta ły  n azw iska  
h is to ryczne .  Z zasług rycerskich w yrastała  
szlachta, m ogła ona w  oparciu się a sw ói dobro­
byt poprzez długie pokolenia przekazyw ać tra­
dycję przodków' rycetzy , m ogła utrzym yw ać

przyzn aw ał  prof. G rabsk iem u rację .  Ale' w iąza- w sw oich rękach decydująca role w R zeczypo- 
ły  go  te  siły, k tó re  później opuściły  P. P. S
i przeszedłszy  na stroni;?’P i łsud sk iego  u tw o rz y ­
ły  „ F ra k c ję 11. Ale i w Zw. L ud ow o-N arodow ym  
idea  pochodu na K ijów  by ła  ta k  poc iąga jąca ,  
że omal nie po tęp iono  prof. G rabsk iego  za jego 
w ystąp ien ie  z owej delegacji  pokojowej.

P Prezydent Rzeczpospolitej w Tallinie.
Tallin 10. 8. (PAT). Dziś r an o  o godzi 0-toj m y udekorowano flagam i polskiem i i es toń skle­

ił wa torpedowc-e estońskie  „Lennu;k“ i „Warno- mi, okna w ystaw  sklepow ych m alowniczo ude-
la'*, oraz to rf redo w k c  . Snłew*’ pod dow ództw em  
k ap itan a  B ergm ana ,  u d a ły  się na spo tkan ie  P a ­
na P rezy den ta  Rzplitej.  O godz.- 7.30 ukazała  
się na horyzoncie sy lw etk a  „Po'onji“ oraz stat 
ków  eskortujących. O godz. S-mcj naprzec iw ko 
•arami morskiej P ak e ro rd  n a - tąn i io  ' .spotkanie. 
Estońska  eskadra  wojenna oddała 21 strzałów'

spolitej.
GO ZNAMIONOWAŁO SZLACHTĘ.

L epszą  jej część znam ionow ały  dwie podsta  
w owe w artośc i:  po p ierwsze w ryce rsk ie j  a tm o : 
aferze w yro s ła  ry c e r sk a  moralność, poczucie ho 
noru , am bicja  państw ow a, j żądza  sławy.

D ru g ą  cechą- znam ionu jącą  naszą  da w n ą  
przeszłość było  przyznaw anie herbów i szla ­
chectw a tym . 1 którzy zasługam i woienuem i 
z rycerstw em  się zrównali. 1

DZIEŁO JEDNOSTEK.

gdy  Polski jeszcze n ie  było. Szedł,  t o  m u go­
dność osobista  nie pozw ala ła  b yć  poddanym  
carów' czy cesarzy, szedł, by  w  w alce  szuk ać  
sławy, ginął bo honor tego  w y m ag a ł .  Tak się  
legitym ow ało przed przeszłemi pokoleniam i 

NOWE RYCERSTW O.
Nic dla- przywilejów' i n aw e t  nie d la  metił-JiO- 
czarnej w stążeczki V ir tu t i  M nitari  n a  pier­
siach. dla  siebie i swwgo. honoru . To też  :,-ie 
przywileju dla siebie żądać  będziem y, chcem y 
natc-m.ast i p o s tanaw iam y  marsz. P iłsudsk iem u 
żołnierskie oddanie b y  łączyć  i do w ysiłku  p o ­
bu dzać  tych w szystk ich ,  k t ó r z y , w  w ie lk-^ć  
przeznaczenia  Polski w ierzą  i p ra g n ą  ,ją. reali­
zować. by  wT służbie n a  rzecz P a ń s tw a  zaszczy t 
ną, misję widzieć, by honor w łasny  z ambicją, 
p ań s tw o w ą  w iązać  i pomniejszy- ielom Polski 
nic ustąpić .

GEN. GÓRECKI PRZEMAWIAŁ  
GW AŁTOW NIE.

Po przem ówieniach, ' w iceprezes Zarz Gł. 
Zw. L eg jon is tów  od cz y ta ł  rezolucję, uch w alon ą  
przez zebran ych  pr zez ak lam ac ję  W śród prze­
mówień najostrzejszem  b yło  przem ówienie gen. 
G óreckiego, który ' gw a łto w r ie  zaa.aKo.pal 
Sejm. W ołano  w te d y :  „N a la ta rn .ę  z Se jm em 1*. 
G dy gen. G óreck i mówił o b ra k u  kap ita łó w , 
p ad ły  o k rzyk i :  „T o  zab rać  kosz tow nośc i  kościel 
nc*.

Z pośród m in is trów  n a  zjazd  p rzyby l i  pp.: 
Boerner, Cai. P ry s to r .  Skład-kowski, Stanie-To  co w innych n a ro d ach  odbyw ało  się ko- 

b t e m  szeregu k iw a w y c h  walk społecznych, to  j wicz. P rz y b y ł  również marsz._ S e n a tu  p. Szy- 
było u nas zawsze dziełem św ia t łych  jednos tek  mański.  Z b. m in is trów  sa n a cy jn y ch  byli w R a-

korowane. T łum y  w ita ły  P. Prezydenta ow a- które
cyjnie. O godz. 1 2 1 5  zosta ł  p rzeds taw iony  F a ­
rm P rezyd en to w i kenpus dyp lom tyczny .  o godz. 
13.30 odbyło  się p ryw a tn e  i śn iadan ie  u n a 'Z e l­
nika pań s tw a .  O godz. 15 P. P rezy d en t  Muśeic- 
ki p rzy ją ł  de legację  organ izacji  Kaitsmiidu 
% genera łem  L aydoncrem  na czele, oraz kilku

pow ita lnych .  Od tej chwili cały czas k rąży ła  oficerami. D elegacja  ta w ręczy ła  P. P rezyden-
g o d /. 1 0 .1 5 , towi w ielką w stęgę orderu Krzyż

cia t łych jednos tek ,  
w  in s ty n k c ie  n a ro d u  z na jdo w ały  od-

grupa sam olotów  estońskich. O godz. 10 15 . towi w ielką w stęgę orderu Krzyża Orla.
•-Polonia*’ zarzuciła kotw icę W szystki" 'LTki j O godz, 16 nastąpiło pow itanie Pana Prer.y- 
Pfbortujące w yr osiły flagi. Przy ukazaniu się nenta w  Ratuszu przez w ładze w szystk ich  
kutra w iozącego naczelnika parWwa eśjnńrkie- miast. Pow itanie miało charakter specjalnie uro 
g o ,  transportowiec „Lennuk** oddał <;1 s fr z a -1 czysty , gdyż w szystk ie  m iasta, m iasteczka i o-
ów, pociem  salw y pow italne oddaiy statki ,s ‘edla w ysła ły  na te uroczytość sw oich przed- 23 państwo, na losy którego mogą w pływ

mdskie. Cl gorh f. 1 0 .5 0  kufer n iozący  naczelni- stawjcieli. O godz. 16.15 d e le g a c ja  Uniw D m - w yw ierać. Trzeba ich pobudzić poorzez elitę lu­
ka Strandmana. pr/r-był

dźw ięk  i poparcie. W sze lk i  p o s tęp  i rozwój by ­
ły  zawsze w ynik iem  tw órczych  pom yśleń  i prac  
jednos tek  w y ra s ta ją c y c h  sw oją  w a r to śc ią  m o­
ra ln ą  i um y s łow ą  ponad  w łasne  otoczenie, czy 
ponad  n a ród  cały. T rzeba  to  w yczuć  i. rozumieć, 
a b y  do jrzeć  g łębo ką  is to tę  dzis iejszego przeo­
brażen ia  i umrnć postaw ić  sobie za cel i drogi, 
k ió rem i iść należy.

ELITA.
R ów ność  praw  obyw ate lsk ich  slanr.wi dziUaj 

pod s taw ę  w y jśc io n ą  dla wszystkie/i  równą, 
lecz nie “ szyscy  m ają  poczucie odpow iedzialno

. , do b u r ty  .Polonji*. 
P rzy  dźw iękach  ork iestry  naczelnik państwa  
wstąpi) na pokład statku. O godz. 17.05 P an  
P rezy den t  R zpli te j w  tow arzys tw ie  iN m zelm ka 
p-.ń-t-wa (S łońsk iego  opuścił ‘pbk lad  . Polonji*’, 
ud a jąc  się na brzeg.

Owacyjne nowitanie w Tallinie
P. Prezydent doktorem honoris causa uniwer­

sy tetu  dorpackiego.

sy te tu .

Zamkniecie Wystawy nonwnikacyjno- 
Turystycznei w Poznaniu.

packiego  wręczyła  na zam ku P. P rezyden tow i dzi um ysłu, e litę  ludzi cnarakteru. których jest 
dyplom profesora  honoris • causa tego-ż” Un?wer- 'w’!ele w e w szystk ich  warstwach narodu T rfc b a

,p od jąć  wudkę z tern, co rozwój tw órczych  sił 
[ham uje . Zadanie  to  jest, trudne  w swojej ist-mie. 
! t -w ln e  po w ie lokroć  jeszcze dlatego, że zbyt 
wiele ludzi złych lu'b gluipich poprzez demngo- 

[gję —  oszukiw anie  s ta ra  się bałam ucić  epole- 
Jczeiist.two, poniżając jeg o  godność  h.Kkką, ha- 

. Poznań. (PA T ). Dziś w  po łudnie’ od by ło  się m u ją c  proces jego rozwoju. To t rudne  zadanie  
zam knięcie  m iędzynarodow ej w y s ta w y  K o m im i- ,podję te  je d n a k  zostało  i jest, naszym  celem. 
kacyjno-Turystyc-zncj,  oraz odczytanie ’ lis ty  1 W ysz l iśm y  ze szkoły m arsza łka  P iłs -d sk le -  

Tallin 16 8. ( P \ T ) .  Na brzegu Pana P rezy- (odznaczonych nagrodami rządu polskiego, oraz go. Obiecywał, żę albo będziemy w niepodle- 
jWepta oczekiwały straże honorowe zo . - / . ta ' - la - . iistdw  pochw alnych Zarzadu W Ystawy. Na. u ro  g łej Polsce, a lbo  nie będzie nas wcałe. Uczy!
ram i i orkiestrą .  Prooz .naczolnika miństwa i czy.-teść' tę  p rz r l iy ł  do  P oznan ia  p min. k ' 'm . t w ysiiek n a  m iarę  postano-wionego calu z siebie

>,nż, Kiihn. U roczystości  odhyły  <ię w ?ali Wie- (w ydobyć ,  k aza ł  nam  własnym przykhi h m b u ­
zy G órnośląskie j ,  ozdobionej flagami państw  dzić d u ch a  w narodzie .  Od bojo>wogav. żoinier- 
b iorącyoh udział w  w ys taw ie  i zielenią. I a n k tu  skiego  czynu rozpoczęto  się odrodzeni0 Pol- ki.

cz łonków  g ab ine tu  Pana  Trezyiienta  oczeki­
wali: r r e zy d jm n  pa r lam en tu ,  wyżsi urzędnicy 
p a i r tw o w i ,  delegaci miast i m ias teczek ,  pow ia­
tów. nraz y ż.-i w  jskowi. Na hrzegu zr.-rary alnic o godz. 12 na tereh w y s ta n  v p rzyby ł  min. ^ !e dla in teresu  czy n ag ro dy  m ater ia lne j jrde-
ie t urny p-uit-1'ozności. Po przejściu nrzed fron- ..... ............................ .

tom kompanji honorowej, p. Prczy-J. nr w oto- 
ćzeniu szwadronu huzarów udał się wśró 1 sana- 
P ru wojska i organizacji Kaitseliidu i tłum'-w  
publiczności do paiaou Kadziorg. W szystk ie ldi-

kom-iinikacji in _̂ Kiihn, p ow itań -  t wejścia  ^ ig e n t .  chi-on. robotn ik , o Poi kę -sz ‘dł walczyć 
przez R ad ę  Główną.. Zarząd W y  stawy. ■ oraz 
kcmipanję hon o ro w ą  K. P. W . z orkiestrami.
Prócz p. a ikus tra  zjawili śię na uroczystośc i 
p rzedstaw iciele  w ładz m iejscow ych . Rada g ł ć - 1 c-hosłowacfei.

** “ P ob iły  olbrzym ie tłum y publiczności. Do- w n a  i  Zarząd W y sta w y ,  p rzeds taw ic ie le  rzą- c y c ł  i  t. p.

dów . w łoskiego, czechosłowackiego, rnn iuń tk ie  
go. w ęgierskiego, konsu low ie  francuski i rze- 

(■•rzf-sdstawiciele firm w ys taw ia ją -

domiu: p. Św italsk i.  p. Micdziński oraz p Mo- 
raczew ski .

Marsz. P iłsudski w  akade,nji udziału nie 
w ziął i opuścił Radom ok oło  goaz 16-tej 

 o------

Powstaje Związek Legjoriittow-
0?mokratów Hzslitej.

W arszaw a. 10- S. (Tel. wł.) W niedziele 
o b rad ow ał w W arszaw ie  zjazd de leg a tó w , o rga  
różującego się no w eg o  ' Z w iązku  legjon is tów . 
W  obradach uczestn iczy ło  około  200 osób, 
w tern 150 delegatów  z różnych środow isk kra­
ju. O kazuje  się. że mimo k ró tk ie g o  czasu , po­
św ięconego na prace o rg an izacy jne ,  s tw orzono  
ośrodki o rg an izacy jn e  w  około  40 m iejscow o­
ściach w szy s tk ich  dzielnic. K onferenc ję  w a r ­
szawską. zagaił w imieniu k o m i te tu  o rg an iza ­
cy jnego  poso A rciszew ski, poczem przew odn ie­
g o  objął sen. Strug, k tó r y  w yg łos i ł  przem ó­
wienie p rogram ow e. Do prezyd jum  konferencji  
weszli , sen. Strug, poseł Bagiński, m ajor  rez. 
B uchow ski, por. rez. K oguciński, kap. rez. Ju­
rek, sek re ta rz o w a ła  p. W oianieeka.

Po o b sz e rn e j  d \s k u j i ,  polecono Z a rz ą ó o w i  
T y m czasow em u  opracow anie  s t a tu tu  i u s ta le ­
nia n a z w j ' :  „Z w iązek  L p g jo n i s tó w - D e m o k r a tó w  
Rzplitej**. W sk ład  T ym czasow eg o  Z arządu  we­
szli: poseł A Ciszewski, nos. B agiński,  nos. J a n  
k o ń s k i ,  pos. P róchnik ,  pułk. L. ł fod e lsk i ,  son  
S trug ,  r e d a k to r  St. T h u g u ' t ,  red . .,Szańca*' 
W asilew ski.  ■

Zarządowi n ad a n o  p raw o  k o o p to w a n ia ,  po­
czem uchw alono  dek la rac ję  ideow ą, w k tó re j  
m. in .f s tw ierdsono ,  że d o ty ch cz aso w y  Zw. L e­
gjonistów  przez w ciągn ięcie b legjon istów  do  
służenia system ow i rzanzenia narodem  wbren  
w iększości społeczeństw a, przeciw staw ił b. Ie 
gjonD tów  w iększości narodu oraz wzbudził 

1 przeciw mm -‘Mkcję w  spo łeczeń stw ie
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f o  s h i c f i f l f
ib> M z a f c t & w i e .

K ra k ó w , dnia U -g o  sierpnia  1935. 
P o n i e d z i a ł e k  11: św  Zuzanny.
W t o r e k  12: św. K la ry .
- W t o r e k  12: w schód  s łońca  o g o d r .  4.11. za­

chód o gcdz. 19.25. >'

ZNO W U  K R A D Z IE Ż E  R O W E R Ó W . Niema 
dn ia .  a b y  k o m u n ik a t /  p o licy jny  n ie  donosi ł o 
k radz ieżach  rowerów, pozostaw ianych  ł e z  n a ­
leż y te g o  dozoru w  bud yn kach  czy n a  ulicach 
p rz pz n ieostrożnych  właścicieli. W czo ra j  s k r a ­
dziono znóiw row ery  T adeuszow i Oictrzyńskie- 
rmi i J a n o w i  P ie t ru race ,  lis tonoszowi z Mogiły, 
k tó r e  pozostawili chwilowo n a  ul. S to larskiej 
i św. Tom asza .

W ŁAM AN IA. W  n o cy  z 8 na  9 b. m. wła­
m a n o  się do m ieszkan ia  p. Wacława. Szimerta. 
d y re k to ra  B an k u ,  p rzy  u 1- K s. Józefa  L. 55 i 
sk rad z io n o  ga rd e ro b ę  m ęską ,  oraz dziecięcą, 
znacznej w artośc i .  —  N a d to  łupem  w łam y w a­
c zy  p ad ła  g a rd e ro b a  i zegar s to łow y  p. P r .  
W isn e ra  (R e to ry k a  21), oraz ga rd e ro b a  p. A. 
H a lp e rn a  (K ordeck iego  5).

KOGO I ZA CO A R E SZ TO W A N O ? P olic ja  
a re sz to w a ła  S te fan a  Mleko (lat 19) i F a b ia n a  
T eodora ,  ro bo tn ik ów  z Ł odygowic , za k rad z ie ­
że  k i lk u n a s tu  row erów  n a  szkodę różnych  w ła­
ścicieli, oraz J a k ó h a  L e izo rka  (lat 31) za. czyn­
n e  t ą p n i ę c i e  się n a  polic jan ta  w  czasie pe łn ie ­
n ia  przez niego służby.

PO D  K OŁA  W OŻU C IĘ ŻA R O W E G O  w p a ­
dła M arja  M azurow a ( la t  62) n a  ul. T ad eu sza  
K ośc iuszk i i  d o z n a ła  ogólnych  obrażeń, na 
szczęście  n ie  g roźny ch .  Ofiarą w y p a d k u  zają ł 
się lek a rz  P o g o to w ia  ra tu nk ow eg o .

NOŻEM NA W ESELU . W  czasie zabaw y  
w eselnej p rzy  pl. Serkow sk iego  w ybuch ła  bó j­
ka, w  czasie k tó r e j  F ran c iszek  Maroszek zo­
sta ł u g od zon y  nożem  w  p lecy  przez  jak iegoś  
osobnika .  R annego  o p a trzy ł  lekarz  Pogotow ia .

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Poniedziałek 11, g. 8 w.: „Róże z F lorydy1'.
Wtorek: 12, g. 8 w.: „Lakme“ z Ewą Bandrow-

Środa 18, g. 8 w.: „Skowronek".
R E P E R T U A R  K IN O TEA TRÓ W .

WANDA: Katarzyna I  (w roi. gł. Lii Dagoyer) 
film dźwiękowy.

SZTUKA: Błąd ojca (w roi. gł. Norma Schearer 
film dźwiękowy).

BAGATELA: Poświęcenie Kobiety (roi. gł.
Dolores Costello).

NOWOŚCI: Zamknięte.
APOLLO: „Symfonja Północy** 1 „Pokusy

Broadwayu".
CORSO: „Wywoływacz" w gł. roli Milton Sills.
WARSZAWA. Dedektyw coraz prędzej (Edic 

Cantor Harold Lloyd).
UCIECHA: Śpiewający błazen (w rok gł. Al. 

Jolson).

„LAKME" O PERA L. DELIBESSA" z goś­
cinnym  w ystępem  E w y  Band-rowskiej, wypełni 
poniedziałkow y repertuar opery. Ceniona śpie­
w aczka po pow rocie z zagranicy, w ystąp i tyl­
ko raz jeden.

D Y R EK C JA  O PERY I OPERETKI LWÓW  
SK IE J zapow iada w  najbliższej przyszłości nie­
zw yk le atrakcyjny w ystęp  najw iększego  śpie­
w ak a  P olsk i, Adam a Didura, który przed w y­
jazdem  po laury am erykańskie, w ystąp i raz je­
den w  „To&oe“ wraz z córką sw ą  Olgą.

Wyzysk na letniskach.
Konieczność zdecydowane] akcji władz rządowych i miejskich.

Można, śmiało powiedzieć, że Si) procent, 
le tn ików , w y jeżd ża jących  z miast, na w yw czasy  
w a k a c y jn e  sp o tk a ło  się, zw łaszcza w bieżącym 
roku  z n ieb yw ały m  w y zysk iem  ze s t ro n y  pod- 
Tiajcniców ~ m ieszkań ,  za rządów  pensjonatów  
(kupców , h a n d la rzy ,  m leczarzy  i t. p.). J a k  
g d y b y  w sz y s tk o  sprzysięgło  się na biednego 
le tn ika .  Musi on zap łac ić  l ich jr ia rsk i czynsz  za 
mieszkanie ,  j a d a ć  w re s tau rac j i ,  czy penwjo- 
n a ta c h  ża d rog ie  p ieniądze p o tra w y  na  m a rg a ­
rynie ,  (mimo, że ci się p rzys ięga ją  żc na  p ra w ­
dziwym maśle),  za nab ia ł  i j a r z y n y  p łacić  ceny 
O 50 do 100 p ro ce n t  wyższo, jak  w mieście, 
sk lep ikarzow i p łac ić  lichw iarsk i za robek  i t. d. 
K to ietlzic na św ieże pow ietrze, ten musi być  
bogaty  - o to  opirja ludności, zarobkującej na 
letnikach, a zdzierstw o i bezw zględność w po­
bieraniu cen —  dew izą w  tak tyce  sezonow ej 
w letn iskach i uzdrow iskach.

M ieszkańcy okolic, do  k tó rych  zjeżdżają 
le tn icy ,  nie chcą  zrozumieć, że dzisiejsze k a d r y  
letn ików  rekrutują się  przeważnie z w yniszczo­
nych m aterjalnic i /b iedzonych  fizyczn ie pra­
cow ników  um ysłow ych, k tó rz y  d ług ie  mie­
siące oszczędzają, a by zdrow ie  w łasne i 
sw ych  rodzin  w  m iesiącach  w a k acy jn y c h  p o d ­
leczyć  i n a b ra ć  sił do dalszej p racy .

N iew ątp liw ie , żc ludność  le tn isk a  i u z d ro ­
wisk ma, p raw o  liczyć n a  zarobek  ze s trony  
letnikówą je d n a k  niema ona miary wr grani­
cach dopuszczalnej kalkulacji cen. To, co 
w wielu miejscach le tn iskow ych  sio dzieje —  
przybiera rozm iary jakiejś niezrozum iałej 
manji natychm iastow ego w zbogacenia się, k tó ­
ra ogarnia coraz szersze kręgi ludności k o ­
rzystającej z pobytu letn ików .

J e s t  to  objaw spolecsMiuj n ies łychanie  sm ut­
ny, a g ro źny  tomwięc-ej, że m ieszkańców  m iast 
odst rasza  od w y jazdó w  w ak ac y jn y ch .  IV ko n ­
sekw encji  odbije się to n iekorzystn ie  na sa ­
mej ludnośc i le tn isk  i uzdrow isk , która, przez 
zmniejszanie się frekwencji osób przy jezdnych  
będzie systi m a teczn ie  pozbaw iona  zarobków .

W ładze zarów no rządowe, jak i m iejskie  
muszą wszelkiemu silam i pod jąć  akcję w k ie­
runku jak najenergiczniejszego tępienia w y ­
zysku na letniskach i w  uzdrowiskach. Do l e ­
go zadania, są. one pow oła no także  i z tego 
ty tu łu ,  żo wiele- le tn isk  i uzdrow isk  pobiera 
ta k s y  k lim atyczno ,  które, obciążają, w  w yso­
kiej mierze kieszeń le tn ika ,  a w  żadnej mierze­
nie  chronią, go przed nieuczciwością, i zach łan ­
nością. duż i j  części ludności le tn isk  i  uzdro ­
wisk.

Przepełnienie na linji Kraków — Kaiwarja
N ależy zgęścić pociągi w  okresie 15 sierpnia.

J a k  wiadomo, corocznie  około  j,> sierpnia, 
na  św ięto  Wniebowzięcia, N. M. I*., obchodzone j 
w  sposób n iezw ykło  u ro c z y s ty  w  K a łw a r j i  
Zebrzydow sk ie j  —  p rz y b y w a ją  do K ałw a  rji 
dz ies ią tk i  ty s ięcy  pątników  z całej R zplitej a | 
zw łaszcza z M ałopolski oraz b. K rólestw a. N a ' 
o d p u s t  p rzybyw ają , ko m p an jc  pielgrzym ie pie­
szo. |

A toli  w  tych' dn iach  w y p a d a  p rzy k ra  p e ra  
deszczow a, ta k  że p ie lgrzym ki m uszą  d o k o n y ­
w ać sw oją podróż koleją .  W  zw iązku  z tem 
da ło  się odczuć na  kolpji na linji K raków —  
K aiwarja szalone przepełnienie, graniczące  
w prost z bałaganem . W p raw dz ie  k r a k o w s k a  
D. K. P. do s taw i ła  w  niedzielę k i lk a  w agonów , 
b io rąc  pod u w a g ę  ruch  p ie lg rzym kow y, mimo 
to  je d n a k  w a g o n y  zo s ta ły  dosłowmic p rze łado ­
w a n e  ludźmi. J a k  s tw ierdzil iśmy, w  jednym  
przedziale w agonu stało  natłoczonych  30 osób.

Są t o  w szys tk o  ludz ie  zo wsi, umęczeni, n io są ­
cy to b o ły  z żyw nością  na plecach, k tó rz y  n ie­
raz szli do s ta c j i  kolejowej k i lka  mil. Za tak  
ciężkie dla w ieśniaków  pieniądze muszą stać  
w w agonach i dusić się jak śledzie. \V pocią­
gu, sk ład a ją cy m  się z k i lku nas tu  w agonów  
(w  (om k i lka  d rug ie j  i pierwszej k lasy )  __  je ­
chało w straszliw ych w arunkach i bezprzykład­
nej niew ygodzie tysiąc pielgrzymów'.

P odobno,  jak  nas in form ują , kwest,ja, d o s t a ­
wienia większej ilości w agonów , nic w y cze rp u ­
je w szy s tk ich  możliwości, w sk az an y c h  celem 
uniknięcia  przepełnienia ,  sza lonych  spażniań , 
ew en tu a ln y ch  w y p ad k ó w  itd. N ależy niezw ło­
cznie w okresie m asow ych pielgrzym ek na 
K alwarję zgęścić  ruch pociągów' na tej linji. 
W szakżeż dziennie odchodzą raptem trzy po­
ciągi, którem i się chce obsłużyć w zm ożony, ty ­
sięczny ruch pątników!

Lipiec i sierpień w Krakowie przed 59-ciu laty.
Niew ątp liw ie  za in te resu ją  naszych  czy te ln i­

k ó w  kro n ik i  m. K rakow ra  z p rzed  50-ciu la ty ,  
opisująco życic poli tyczne , społeczne, k u l tu ­
ra lne  i t .  p. w  naszeim mieście w lipcu i sierp­
n iu  1880 r.

TEA TR.
Oto n ie k tó re  p u n k ty  ow ych  k ron ik ,  w yję te  

z a k tó w  miejskich:
3-go s iepnia  odegTa.no po  raz  p ierwszy ko-

Mina ogni! M in i  w Krakowie
A ida —  V erdi‘ego .

Sobotni© p rzed s taw ien ie  A id y  s tan ę ło  n a  
g o d n y m  u z n a n ia  poziomie a r ty s ty c z n y m  i jak o  
ca łość  zg o to w a ło  p raw d z iw ą  p rzy jem ność  s łu ­
chaczom , k tó r z y  po T rav ia c ie  sądzili , że im pre­
zę sy m p a ty c z n y c h  gości lw ow sk ich  będzie t rze ­
ba p rzy jm o w ać  z uw zg lędn ien iem  licznych 
okoliczności łagodzących .  T ym cza sem  zarów no  
s t ro n a  d e k o ra cy jn a ,  ja k  k o s t iu m o w a  i reży se r­
ska  h arm o n izo w a ły  ty m  razem  z k a m er to nem  
w y m a g a ń ,  jak ie  m a  p rzec ię tny  b y w alec  oper 
europe jsk ich .  N a  pu nk c ie  reżyserj i  za  bardzo  
k o rz y s tn ą  rzecz u w ażam y  usunięcie  ze sceny  
tr ium fa ln ego  p o w ro tu  R a d a m o sa  z po la  w alk i 
p och od u  z fe re tron am i w  kszta łc io  o b w a rzan ­
k ó w , k tó r e  w y w o ły w a ły  zaw sze  g ro tesko w o  
w rażenie .  U staw ien ie  szeregu  w ojow ników  na  
s to p n iac h  n a  da lszym  pian ie  i w chodzenie  g ra p  
i  o to czen ia  f a rao n a  d o k o n an e  zostało  bardzo  
tra fn ie .  W  ten  sposób rozw iązano  problem re ­
żyser j i  tego  a k tu ,  pomimo b ra k u  wielkich t ł u ­
m ów  n a  scenie, w  zgodzie z w y m ag an ia m i ch a ­
r a k t e r u  dzieła. E p iz o d y  choreograficzne  opery  
w y p a d ły  rów nież  b a rd zo  e fektownie . Położenie  
n ac isk u  na  ten  czynn ik  w operze  „w ie lk ie j" ,  
m a jące j  ty le  już  cech w id o w isk a  rcw jow ego , 
w y d a je  zaw sze  p o żą d a n e  w y n ik i .  Muzyczno- 
śp iew aek i  p rzeb ieg  o p e ry  s t a l  pod  b a rd zo  do- 
brem i ausp ic jam i.

P a r t j a  A idy  w  in te rp re tac j i  p. F ran c iszk i  
P la tó w n e j  n a leży  za is te  do  im p o nu jący ch  krea-  
cy j  operow ych . S t ru g a  tego  cudow nego  głosu  
so p ran o w eg o ,  p rze lew a jąca  się przez żarl iwo 
w  w yraz ie  m ciod je  V e rd i‘ego, b la sk  w ysokich  
tonów  pau i  P la tów n e j ,  k tó r y  prom ieniuje  uud

całym  zespołem —  z o s ta ły b y  niezawodnie  
z en tuz jazm em  pow itane  przez ty s iączne  rzesze 
s łu chaczy  w  m ed io lańsk ie j  Scali czy  p rzed s ta ­
w ien iach  A id y  n a  aren ie  rzy m sk ie j  w W eronie .  
Śp iew aczka  ro zp o rz ą d z a ją c a  tem i w a ru n k a m i 
wokalnemu, co pan i P la tó w n a ,  pow inna  być  
p o c ią g a n a  do św iadczeń  re p rez en tacy jn y ch  m u ­
zyki polskiej zag ran icą .  Za w ie lk ą  szkodę n a ­
szą pod tym  w zględem  u w aż am y  w ięc b rak  
śp iew aczk i te j w  do tyc h c z aso w y ch  zespołach 
o pery  w arszaw sk ie j ,  sk ąd  ła tw ie j  ju ż  b y łoby  
zdobycie  eu rope jsk iego  rozgłosu. Miejmy je ­
d n a k  nadzie ję ,  żc z okazji  reo rgan izac j i  opery  
stołecznej, k tó r a  n a s tą p i  pewnie w n ad ch o d z ą ­
cym  sezonie, po w ołan ie  pan i P la tó w n e j  n a  de­
sk i w arszaw sk ie ,  je s t  już  ty lk o  k w e s t j ą  n ied łu ­
g iego  czasu.

P. Franciszek B edlew icz p rzeds taw ił  w  part j i  
R a d a m c sa  —  podobnie ja k  w każd e j  innej 
sw ojej part ji  __ n a d e r  doda tn io  w a lo ry  w o k a l­
ne i m uzyczne,  w y różn ia jące  go  bardzo  k o r z y ­
stnie w szeregu  dzis ie jszych ten o rów  w operach  
polskich. P a ra  b as is tów  w Aidzic: P P .  Tarnaw­
ski, j ak o  K ró l  i p. Bender, j ak o  a rc y k ap łan ,  
zyskali szczery  p o k la s k  w idow ni,  nie  w y łą c z a ­
jąc  obecnego na  tem  p rze d s taw ien iu  a reybas i-  
s ty  polskiego A dam a  D idura .  P. Rom uald C y­
ganik miat w p ierwszem  w ys tąp ien iu  A m ona- 
s t r a  sposobność  do przejawienia  sw ojego  sz la ­
che tneg o  organu w ko rzy s tn e j  dla  siebie pozy- 
cji. —  A r ty s tk a ,  k tó r a  w  os ta tn ie j  chwili w y ­
ra to w a ła  zespół, podejm ując  się w y k o n an ia  
p a r t j i  Amneris,  w zas tęps tw ie  n ie d y sp o n o w a­
nej koleżanki,  zas ług u je  na  u znan ie  dob ry ch  
chęci na  punkcie  śpiewu d ram atycznego .

Chóry  sp isa ły  się w calem te g 0 s łowa zn a ­
czeniu dzielnie. N ależą  się im słowa rze te lnego  
uznania .  Zdz. Jach.

medję, tłum aczoną  z n iem ieckiego A. Ls.ron.ga, 
„D obroczynne D am y " ,  n a  benefis W łady s ław a  
W o jd a lo w ieza . '  U roczystość  f red row sk a  obcho­
dzona  w dn. 16 l ipca w  T e a tr z e  Lot ujm w y ­
padła  świetnie .  W ys ław io n o  ..Dyliżansu**. 
W  koń cu  u k a z a ł  się żyw y obraz z różnych  
scen koniedyj F redrow sk ich ,  a w  ś ro d k u  po­
piersie F red ry ,  uwieńczone laurom. Ognie 
b enga lsk ie  znakom icie  oświeciły obraz pełen 
wdzięku, a  g d y  o rk ies tra  za in tonow a la  ma«rsz 
D ąbrow sk iego ,  nie  było ko ń ca  ok laskom  roz­
en tu z jazm ow anej  publiczności. Ogród był 
•oświetlony w eneckiem i lam pionam i. Dn. 28 
l ipca  rozpoczęła  gościnne w y s tęp y  w  tea t rze  
rządo w ym  przy  pl. Szczepańskim  op ere tka  
lw ow ska .

GOŚCINA M IN ISTR A  D U N A JE W S K IE G O

W ice p rezy den t  m ias ta  D r W cigcl przesiał 
Dr D unajew sk iem u  te legram  z pow inszow a­
niem im. R a d y  miejskiej z pow odu jego nom i­
nacji n a  m in is tra  skarbu .  Min. D unajew ski 
w  piśmie z podz iękow an iem  do D ra  W eig la  
dodał,  że d o  na jw ięk szych  d lań  przykrości,  
z k tórem i sin n a  k ażdem  s tan o w isk u  liczyć 
trzeba ,  n a leż y  sm u tn a  konieczność  rozs tania  
się z m ias tem , z k tó rcm  go łą c z y  /w szys tk o ,  
cokolw iek  pod w zględem  n a ro do w y m , publicz­
n ym  i rodzinnym  d la  k ażd eg o  z ^nas je s t  dró- 
gicm i świętem.

Min. D unajew sk i p rzyby ł dnia G lipca ra n ­
n ym  pociągiem  z W iedn ia  do K rak o w a .  P rzy j­
mowali go n a  dw orcu  kolei d e leg a t  nam ies t­
n ic tw a  hr. Badcni, '  sen a t  akadem ick i,  ezlon- 
kow ie R ady) miejskiej i t. d. W ieczorem odbył 
•się pochód z pochodniam i k u  uczczeniu mini­
s tra ,  u rząd zo n y  przez młodzież u n iw ersy tecką ,  
k tó r a  wr ten  sposób u s tęp u jącego  profesora  i 
rektora, żegnała .  P ochodow i tow arzyszy ła  m u ­
z y k a  sa l inarna  wielicka, oddzia ł  s t r a ż y  ognio­
wej ochotniczej k rak ow sk ie j ,  z łożony z sam ych 
a k a d e m ik ó w  i o g rom ne t łu m y  publiczności.

P R ZY G O T O W A N IA  DO P R Z Y JĘ C IA  
CESA RZA .

Dn. 22 lipca odbyło się posiedzenie R a b y  
miejskiej w  celu narad zen ia  się w  sprawie 
przy jazdu  cesarza. P rzew o dn iczący  oznajmił, 
że cesarz  przybędzie  do K ra k o w a  ’l  b ib  2-go ’ 
w rześnia  i zabaw i przez 2 dn i w teru mieście. I

W zy w a  więc R adę ,  ab y  obmyśliła  u roczys te  
przyjęcie  dla D osto jn ego  Gościa. Run. Dr. 
Oyfrowirz  pos taw ił  w niosek , a b y  R a d a  u rz ą ­
dziła św ietne przyjęcie  d la  m o n a rc h y  i w  ty m  
celu p rzyzna ła  p rezyd en tow i m ia s ta  k red y t ,  
j a k i  się okaże  p o trzebny  oprócz 8000 zlr. prze­
znaczonych  przez Sejm.

IV ciągu s ierpnia  prezyd.jum M agis tra tu  
udało  się do d yrekc j i  kolei pó łnocne j i g a l icy j­
skich  z prośbą o zniżenie cen ja z d y  dla osób, 
u d a ją c y c h  się do K ra k o w a  n a  czas p o b y tu  ce­
sa rza  w tem mieście. P rz y g o to w an ia  n a  p rzy ­
jęcie N. P a n a  • postępu ją  szybkim krokiem . B u­
dow nic tw o miejskie u rzą d z a  już  rondel B ram y 
P lor jańsk ic j ,  gdzie  P re z y d e n t  m ia s ta  w ręczy  
klucz N. Pa  mi, a pod  okiem r a d c y  m. R zew u ­
skiego czynią sic energiczno p rzyg o to w an ia  
do olbrzymiej il luininacji.  Od dw o rca  kole i k u  
Bramie F lo r ja ń sk ie j  s t a n ę ły  s lupy  w ysokie,  n a  
k tó rych  pow iew ać  m a ją  chorągw ie  o barw ach  
m ias ta  i państw a .  R ów nież  wzdłuż u licy  od 
pałacu M oszyńskiego do B ram y  F lo r jańsk ic j  
u s taw ia  się t r y b u n y  d ia  publiczności, która, 
zgrom adzi się, by p ow itać  N. P a n a  przy  wjeź- 
dzie. T ry b u n y  te  pomieszcza około '100 osób. 
Na czus p oby tu  N. P a n a  w mieście naszom, 
mianowicie  od 39 sierpnia aż włącznie  do  4 
września, b. r. o tw ar ty  został w  S uk ienn icach  
P ija lny  urząd te legra  liczny do przy jm ow ania
depesz.

P rzy g o to w an ia  do jlhiminaoji miasta n a  
I września, postępują  raźnym  krokiem . S traż  
pożarna  miejska zajęta, j e s t  w ł a ś n i e  u k o ńcze ­
niom olbrzymiej k o ro n y  z cyfram i F. J .  I-, 
k tó ra  zawieszona będzie  na w ieży m arjaek ie j .  
Nad tą, k o ro n ą  umieszczone zostan ie  w spania ło  
s ł o ń c e 'z  wielkim ref lektorem w środku , k tó re ­
go odblask  rzuca,- będzie św ia t ło  cala, smugą, 
na rynek . Poniżej ohserwntorji im  s t rażack ieg o  
na wieży jaśn ieć  będą. z czterech stron  napisy  
Yivat.  Z nas tan iem  zmroku w szys tko  to za­
jaśn ie je  pysznem oświetleniem, do czego m a  
być u ży tych  4.000 lam pek. Umieszczenie tych  
d eko racy j  w  ta k  znacznej w ysokości w y m a g a  
w ielkiej zręczności i •'•prawy, , Jbędzie  się zaś 
za p om ocą  windy. Zapalenie  m n ós tw a  lam pek ,  
któirego dokonać, ma s trażn ik  spuszczany  
w koszu z wieży, po trw a  na jm nie j  dwie go­
dziny. S traż  pożarna, ukończyła  także  przygo­
to w an ia  do il luininacji B ram y Floriańsk ie j .

I*. Wat'] a w Głowacki,  zło tn ik  tu te jszy ,  po­
lecił wybić m ed a l  nu p am ią tk ę  poby tu  N. P a n a  
w K rakow ie .  (Medal 28 ■jnllini. w średnicy , n a  
s tron ic  g łów nej ma od znacza jące  się podo­
bieństwem popiersie m onarchy ,  pod nieru laair 
i li tery  „W . na, stronie  odw rotnej herb
m ia s ta  Krakowa, z napisem w ok o ło :  „N a  p a ­
m ią tkę  cesarza, Aus.tr,ji w  K rak o w ie  1880 ro k u " .

C iekaw i p rzyg ląd a ją  się ze szklarni k a r k o ­
łomnemu n ap raw d ę  w drap yw an iu  się robo tn i­
ków  n a  szczyt, wieży M a .ry a e k ie j .  gdzie z a k ła ­
d a ją  p rzy rząd y  iluminacyjne. Udali się oni n a  
ga łkę  ig licy  w ieżowej, k tó re j  w ielkość d a  się 
dopiero  rozeznać, gdy  się widzi na niej ludzi 
s to jących .

P R Z Y JA Z D  SIEM IRA DZK IEGO .

P rz y b y ł  z 'Wioch do K rak o w a  p- 1P n ry k  
Siemiradzki. Na. d w o rcu  i n witał i go wicepre­
zydent, m ias ta  Dr W cige l i d ru g i  w iceprezyden t  
l)r Schm idt.

'7, pow odu znacznych  szkód w k a te d rze  na, 
W aw elu ,  jak ie  z rządza ją  zw ykle  sa lw y  a rm a t ­
nie, b ite  z rondla  zam kow ego. K a p i tu ła  k a t e ­
d ra ln a  u d a ła  się do  pi ko nse rw a to ra  L epkow - 
skiego z życzeniem, aby  u w'xilz w o jskew  i 
■więdnął przeniesienie ow ych  salw  n a  inne 
miejsce.

Deszcz i zimno?
Przeżyw am y okres  . w a k a c y jn y  jak  rza.Aco. 

L ipiec był w  przew ażnej części okolic deszczo­
wy i w ie trzny , podobnie i p ierwsza dekada  Łier- 
pnia up łynę ła  pod znakiem opadów  i eblodu, 
p rzyp om ina jąceg o  raczej p o n u rą  szarugę  jesi-Ti­
ną a nie miesiąc polnego la ta  i zazw yczaj upa l­
ny. W sk u te k  dw udniow ych  g w a łto w n ych  desz­
czów’ W is ła  zaczyna przybierać. Tem pera  u ra  
w dniu w czorajszym  w ynosiła  zaledwie 14° C.

„Dom Egipski" otrzyma wygląd estetyczny
M ieszkańcy K rak o w a ,  a zwłaszcza ul. Smo­

leńskiej i R e to ry k a  przyjęli  z w ietk iem zado ­
woleniem podjęcie robót około u - u n i e c a  „eg ip­
sk ich"  ozdób i rzeźb szpecących  w najw yższym 
s topniu  dużą  kam ien icę  narożną przy obu po- 
w yższych  ulicach. D o tąd  usun ię to  już n ie f o ru n -  
ną dekoracjo  z w iększej części „D emu Lgip- 

jsk iogo’1, k tó ry  w ciągu września  b. r. w yglą­
du ic z poza ru sz to w ań  w now ej es te tyczne j 
szacie.

Owa zamachy samobójcze.
W czora j  r a n o  rzucił się z mostu  kole jowego 

d o  W is ły  w zamiarze sam obójczym  Feliks św i­
tała. la t  48, kowal. D esp e ra ta  wydol i ł a  z rze­
ki służba ko le jow a i od d a la  go w ręce leka rk a  
P o go tow ia  ra tu nk ow eg o .  —  To sp rz .czec  z mę­
żem w ypiła  kw asu  octow ego zmieszanego 
z benzyną, 34-Iotm-ia E. Dziehoniowa. L ek arz  
P ogo tow ia  przep łuka ł żo łądek  despera tce ,  po- 
ozem przewiózł ją  d o  szpita la .
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Ruch słuźDOwy
w  oKręgu krakow skiej apelacji.

Mianowani: Szepieniec A ndrzej,  Sędzia  Sądu 
P cw . w  G orlicach  —  P ro k u ra to re m  S ą d u  Oicrę- 
£OWH.go w  Ja ś le ,  dr.  Pe lc  R o m an ,  Sędz ia  Sądu  
Pow iat,  w  R o zw ad o w ie  —  P o d p ro k u ra to re m  
S ą d u  O kręgow ego w W a d o w ic ach ;  st.  s ek re ta rz  
ś o n n e b l ic k  A d a m  —  n acz e ln y m  sek re ta rze m  
S ą d u  P o w . w K rakow ie ,  P e te c k i  Ł u k a sz  —  n a ­
czelnym  s e k re ta rz e m  S ądu  Tow. w  Jaś le ,  B rzo­
z o w i c z  B a l ta z a r  —  nacze lnym  sek re ta rzem  
S ą d u  okr. w  Rzeszowie, F ran k ie w ic z  J a n  —  
n acze ln ym  se k re ta rzem  S ą d u  Apel. w  K r a k o ­
wie, K o n k o l  S tan is ław  —  n a cze ln ym  s e k r e ta ­
rzem  S ąd u  Okr. w  N. Sączu, C za rko w sk i  W ła ­
d y s ła w  —  n acz e ln y m  sek re ta rzom  S ąd u  apeL 
w  K rak ow ie .

 -----—69-----  -
O PFRA  I O P E R E T K A  L W O W S K A . ..Róże 

z F io r y d y 11, o pe ro tka  w 3-ch a k ta c h  n iezapom­
n ian eg o  L e o n a  R aga ,  w mistrzow skie j  in f iru - 
m en tac j i  E .  W  K orngo lda .  d a n ą  będzie dz(S*, 
L j. pom oazia ł^k  11-go. O pere tka  ta g ran a  we 
L w o w ie  przeszło 50 razy  z rzędu przy  wysprzc- 
d ane j  w idow ni,  odznacza  się n iesłychanie  in te ­
resujące®! l ib re t tem , melodyjnóśoią ,  p ięk n ą  w y ­
stawą. i zn ak om itą  in terpretacją, ról ug. Kulc.zyc 
k le j .  K orab ia i ik i .  W aw rzko .v icza . T u trzań -k i° -  
go. R u szkow sk iego  i innych. T a n c e  i ewolucje 
b a le tow e ,  u k ła d u  balet-mistrza Jó z e fa  Ciesiel­
skiego, w  w y k o n a n iu  c.orps de  ba le tu  z prima­
b a le r in ą  opery  K ró lew skie j  w B ukareszcie .  E le ­
on o rą  Dobiec.ką. oraz p r im aba le r inam i lw ow ­
skiej opery  pp. K. J a ło w ie c k ą  i M. M artów ną 
n a  czele. N ow ość  t e  reżyserow ał .Michał T a ­
trzań sk i ,  d y ry g u je  k ape lm is trz  Zdzisław  G ó­
rzyńsk i

Wśród dziec na kolon;! wakacyjnej 
w Tropiu.

Ś piew ał n iegdyś  p o e ta :  . .Całą P o lsk ę  znam 11, 
bo też  W in ce n ry  Pol p rzew ęd row ał  w szystk ie  
ziemie i  opiew ał jo w  pieśni. Dzisiaj m y  rok  
p o  ro k u  o d k ry w a m y  u k ry t e  d o tą d  cudne za 
k ą t k i  aiomi polskiej. D opiero  w  o s ta tn ich  l a ­
t a c h ,  dzięki linjom au tob usow ym , k tó r e  prze­
b ieg a ją  n a w e t  zap ad łe  k ą ty ,  zapozna jem y d o  
z miejscowościami, o k tó ry c h  daw no  zapo m ­
nieliśmy, a  k tó r e  śmiało m ożn a  za liczyć  do 
na jp iękn ie jszych .  T ak im  o d k ry ty m  cudem, to 
m ie jscow ość  T r o p i e  n a d  D unajcem , n a  d ro ­
dze z C zchow a k u  J iow cnni Sączowi. Okol,ca 
T ropie ,  to  w y m arzon o  miejsce n a  le tn isk a  w y ­
poczy nk ow e . L asy ,  w ie lk a  w o d a  d u n a jeo w a  i 
pobocznej Ł oso s in y  sp ra w ią ,  iż w  paru  la tac h  
zapełń ' &ię m ie jscowość  le tn ikam i,  szuka jącym i 
w y tc h n ien ia  i zdrowia.

W  T rop iu  zna laz ła  pomieszczenie  kolonia  
le tn ia  dia dzieci robotniczych z K rakow a, pro­
w a d z o n a  przez  T o w a rz y s tw o  ,.R adość D ziecka“.

Mimo  w szy s tk o ,  m o żna  z a ry z y k o w a ć  tw ie r ­
dzenie , iż n a  jed n o  w  Po lsce  w szyscy  się zgo- 
d t ą ,  a  m ianowicie ,  iż op ieka  n ad  dzieckiom 
p oczy n iła  wielkio postępy . T a k  t«ż je s t  wr rzc 
czy  sam ej.  P rzecież  W y d z ia ł  Woje w ódzia  Opie­
k i  społecznej sam ro z tacza  op iekę  n ad  wielu 
ty s ią c a m i  dzieci,  k tó r e  z miast ,  z za tęch łych  
m ieszkań ,  s u t e ry n ,1 'w y s iano  n a  ko lon je .  To 
j e s t  rzecz w ie lka ,  g o d n a  podniesienia . Tow. 
„R a d o ść  D z ieck a11 dzięk i życzliwości K r. Prób. 
A ndrzeja P isia  w Tropiu uzy sk a ło  n a  po­
m ieszczenie  p raw ie  k o p y  dzieci robo tn iczych  
mową willę, w  k tó re j  na. 6 ty go dn i  roz lokow ała  
Się d z ia tw a  z opiekunkam i. J e d e n  dzień, spę ­
d z o n y  n a  kolonji,  d a jo  w yobrażen ie ,  jak iem  
d ob ro dz ie js tw em  d la  dzieci jes t  p o b y t  na. świe- 
l o m  pow ietrzu . Trzeba, widzieć dzieci n a  k o ­
lonji,  b y ć  św iadkiem  .śn iadania ,  obiadu, pod- 
Wiftoconbu i koiae ji,  zabaw y, p rzechadzki ,  ką -  
Ibeli, a  dopiero  zrozumie się,, iż dziew mówią 
p raw dę, k iedy  n a  z a p y ta n ie  p o w ta rza ją :  „do­
brze  t u “ .

K iero w n ic tw o  k o lon j i  .R adość  D z ie ck a11 
w  T ro p iu  sp oczy w a  w  re k a c h  p. M. F ron to w e j ,  
T z y  k tó re j  b o k u  stoi w ych ow aw czy n i  p. A. 
Pa.lusowa. K olonje  w izy tow al już  k i lk ak ro tn ie  
Dr Zarańłk, lekarz  pow. z N ow ego S ącza  i 
'wyrażał się z calem  uznaniem  o p row adzeniu  
koloruj" R ów nież  n acze ln ik  W yd z ia łu  Opiel i 
Snołcczne j D r  Macko z K ra k o w a  zaw ita ł  u a  
ko lon je  i  znalazł w sz y s tk o  w porządku .  D ele­
g a ta  Z a rząd u  Tow. „R ado ść  D zieck a11: K s.  Sen. 
K asprzyk, m ecen as  R ozm arynow iec ,  sekret.  
Jaw orski spędzili ca ły  dzień na kolonji,  w y  
nosząc  najm ilsze  wrażenie. Spodz iew any  jes t 
p rzy jazd  d e le g a tó w  k rak o w sk ie j  K a sy  Cho­
rych, k tó re j  kosz tem  15 dzieci przebywa, na  
kolonji.  Kolonja, .będzie p row adzona  do 17-go 
s ie rpn ia ,  poczem dzieci p o w ró cą  do K rak o w a .

( X ) .

Z kin krakowskich.
K ino  „S z tuka-1 w yśw ietla  dźwiękowiec am e­

ry k ań sk i  z Normą Shearer .  A r ty s tk a  ta  urodzi­
ła  się w M ontreal w K anadz ie  i w ych ow y w a­
ła sic w  jednym z f rancusk ich  k lasz to rów  
''v'śród wielkiej d yscyp l iny .  Chodziła  na un i­
w ersy te t .  k o ch a ła  ba rdzo  k ino ,  o trzym ała  
pierwszą, n a g ro dę  piękności w  Montrealu- 

zaciłrecona w y jech a ła  d n  N. Jo rk u .  W  17 
ro k u  życia o trzym ała  zajecie ja k o  ek-rtra-Ma- 
ły s tk a .  P o tem  już rozpędziła sio i weszła w ży-

kina niepodzielnie. Ma la t  26. jmaf.).

€o słychać
me Smarnie,

T E A T R  W IE L K I .
T e a t r  W ielk i z pow odu  rek o n s tru k c j i  g m a ­

chu zam k n ię ty  od 1 s ie rpm a  br.

T E A T R  MAŁY:
Pon iedz ia łek  o g. 8: „ T rz y k ro tn e  w esele11.

R EPERTUAR KINOTEATRÓW .
APOLLO: „Serce u liczn icy11 C c r i n ą  Grifith 

oraz d o d a tk i  dźwiękowe.
CASINO : „D la tego , że cię k o c h a m 11.
COLOSSEUM. „Czterech D ja b ló w ’, —  po­

nadto  nadzwwczano uzupełnienie. .»
C H IM ERA : ..Raz w życiu” .
K O P E R N IK : „U w odziciel i Bohater krw a­

wej rany11
M ARYSIEŃKA: ^ U w o d z ic ie l11 i „B ohater  

K rw aw ej A re n y 11.
PA Ł A C E : „Zapomnisz I  mnio11, film dźwię­

kowy oraz doda tk i .
L E W : P rze rw a  z pow odu  odnaw ian ia  sali. 

w y  oraz d o d a tk i  dźw iękow e.
— i - o -------

S P R A W C Y  N A P A D Ł  NA T R A N S P O R T  
PO C Z T O W Y  U JĘ C I?

Z Pragi, donoszą ,  żs. we wsi Niżnie W oreczki 
na Rusi P o d k a rp a ck ie j  w  pobliżu g ran icy  po l­
sk ie j .  po jm ano  2 osoby, nie, .posiadająco doku­
m entów  osobistych, a uzbrojone w  rewolwery. 
Istnieje podejrzenie, że są to zbiegli z Pol ki 
czton,nowie Ukraińskiej Organizacji W ojskowej, 
sprawcy napadu rabunkow ego na polski trans­
port pocztow y kolo Chlebowca w  Małopolcce 
W schodniej. S chw ytan i odstaw ien i zostali  do 
U żgorodu dla us ta len ia  ich identyczności.

ZNOWU POŻAR W M AJĄTKU POLSKIM  
W  MAŁOPOLSCE W SCHODNIEJ.

W  posiadłości b, w ojew ody lw ow skiego  p. 
B o rkow sk iego  w Strusowic, w  woj. tam op o l-  
skiem. -wybuchł w  sobotę  pożar. Z aczęły  p ło n ić  
s te r ty  żhożk. Is tn ieje  p rzypuszczenie ,  żo ogień 
został potiłożony prze,, członków  U. W. O. 
S zkody  w yrządzouf pi zez pożar w ynoszą  około 
18.000 zł

G RA D  ZNISZCZYŁ P L A N T A C JE  
T Y T O N IO W E .

Nad- gminą, kuu isow ce ,  po-wiat H.)rivtenJ>a, 
wojow. s tanis ławow skie . przesz ła  w  sobotę  Kur- 
łzo siłun, b u rza  .gradowa, k tó ra  zniszczyła 70%  
plantacyj tytoniow ych. P o n a d to  w gm inach  
R ożnów  i DoTChanriw. pow iatu  kosowskiego, 
wyrządzita bur/.a gradow a znaczne szkody na 
colach i w  sadach.

Do najstarszego o k ła d u  fortepianów firmy
W ł a d y s ł a w  & o  * o  ń  s k  i
K r a h ó w ,  R s iR f f ik  s l ś w i i y  L  3 4

nadeszły n o w e transporty fortep ianów  
i pianin i i r m  krajow ych i zagranicznych  
które m ożna nabyć po cenach bardzo  
przystępnych i na dogodne spłaty. Firm a  
poleca P. T. Publiczności oglądanie w y ­
staw ow ych  sal bez przym usu kupna.

f f t a d # o .

W to rek  12 sierpnia 
K raków (312.S). G. 114 0  Przeg ląd  prasy  

k ra jo w e j ;  11.58 S y g na ł  czasu, hejnał z W ieży 
Marjackiej;  12.10 P ły ty  gram ofonow e, 13 K o ­
m u n ik a t  meteoro log iczny; 15.15 K o m u n ik a t  g o ­
spodarczy ; 16.15 P ły t y  gram ofonow e; 17.35 
..Przez góry ,  zdroje i le tn i  ,ka ś ląskie’1 —  wygł. 
dr. S a y sse - fo b iczek ;  18 K on cer t  jo p u la rn y :  19 
R ozmaitości; 19.05 O dczyt p. t.: „R ad jo am ato r-  
st-wo jak o  czynnik  w y ch o w a w c z y 11 —  dr. T . 
PmtrowsKi; 19,30 G iełda roln icza z W arszaw y , 
oraz no tow an ia  k rako w sk ie j  g iełdy  zbożowej; 
10.15 P ra so w y  D ziennik  R ad jo w y ; 20 O pera 
z W arszaw y ; 22 K o m u n ik a ty  Iz W arszaw y .

L w ów  (3S5.1). G. 11.58 Śjygnał czasu, he jna ł 
z  W ieży  Mariackiej;  12,05 l: ly ty  gram ofonow e; 
17.35 O dczy t z K rak o w a ;  1S K o n ce r t  z W a r ­
szaw y; 19 Rozmaitości 19.30 Giełda rolnicza 
z W arszaw y ; 19.15 P ra so w y  Dzienną-. R ad jo -  
wy; 20 Ope-ra z p ły t  g ram o fon ow y ch  . .C ygane­
r ia 11 G. P u c c in ie g o  (t ransm is ja  z W arszaw y ):  
22 D ysku s ja  p. t.: . .Legenda a  rzeczyw is tość1' 
( transm isja  z W arszaw y).

Przy zam aw ian iu  pojedynczych  
eczem p^crzy „G*osu Narodu"

nalepy rów n ocześn ie  n ad esłać
25 ser. za k a id y  n u m er  d z ien ­

n i k a  ł c p l c t ę  p o c z t o w ą  1 0  * r

M IĘDZYNAP. KO NFEREN CJA  AGRARNA  
OTW ARTA.

W is d tń .  (PAT), W e d łu g  doniesień Izienni- 
k ó w  z A ntw erp ji .  odbyło  się tam  w  sobo tę  nod 
p rzew odn ic tw em  P rezy den ta  Międzynarodowej 
K omisji Rolnej w  P aryżu .  M arkiza  Yogóe, u ro ­
czyste  o tw arcie  M iędzynarodow ej K onferencji 
A grarne j ,  z udziałem delegatów  prawie w szyst­
kich państw  europejskich.

M rLJON  RODZIN D O T K N IĘ T Y C H  P 0 3 U C H Ą  
W  ST A N A C H  ZJEDN OC ZON YC H .

W aszyngton. (PAT). P re z y d e n t  H oovcr  za­
powiedział n a  dzień  14 b, m. konferencję  z pre­
zyden tam i stanów, d o tkn ię tych  klęska, suszy. 
Celem k o n P re n c j i  je s t  przyjście  z pomocą lu­
dności.  W edług doniesień, około jednego miljo- 
na rodzin znalazło się w niezm ienne cięzkiem  ; 
położeniu. 1

C h r o n i  o d  s H l e -  
r o i y  i  w s t r z y -  

m u j e  s t a ­
r z e n i e  ' i i ą

s ó l  o w o c o w a  

K A R P O S A L

W i s ł a —  Ł . K .  S .  1:0 ( 0 :0 ).
Mimo n iesp rzy ja jący ch  w a ru n k ó w  a tm o sfe ­

ryczn ych  zebra ło  się na  zaw-ody dość spora 
liczba  a m a to ró w  spor tu ,  tem bardzio j,  że sp o t­
k a ły  się dwa ryw alizujące ze sobą oddawna  
zespoły Mecz n a leża ł  do bardzo  in te resu jący ch  
ze względu na zm ienne sytacje  podbramkowe, 
oraz niepew ność w yniku  do sam ego końca za- 
w ouów .

L. I\ .  S. w y s tą p i ł  do zaw odów  pow yższych  
w sw ym  najs iln ie jszym  sk ładzie ,  Wisła n a to ­
m ias t  ośłab iona b rak iem  B alcera ,  A d a m k a  j 
L ubow ieck iego .  W  tym  zes taw ien iu  atak o k a ­
zał się m ało groźnym  dla w yśm ienitych  ty łów  
przeciwniKa. W  a ta k u  W is ły  s ta n ą ł  n a  w y so ­
kości zadan ia  jed y n ie  K isieliński, z d o b y w .a  

zw ycięskiej b ram ki.
D o p auzy  przeb ieg  g ry  w y k a z a ł  równorzęd- 

ność sił, a, w yn ik  b c zb ram ko w y  p rzyp isać  n a ­
leży  dobrej g rze  obu  b ra m k a rz y ,  szczególnie 
K oźm ina z W is ły .

I P o  pauzie tem po g ry  w zm aga się. n a s tęp u ją  
liczno obustronne  a ta k i .  J e d e n  z nich kończy  
się b ram k ą ,  z d o b y tą  przez K isielińskiego po 
ład n y m  przeboju. L. K. S. usi łu je  za wszelką 
cenę w yrów nać, jedn ako w o ż  dobrze usposobio­
n a  pomoc W is ły  in te rw en ju je  z powodzeniem . N a  
w yróżnienie  z as ług u ją  z drużyn,,• W is ły  K oź­
min, Pychow ski, S z y n k u w ic z  i K isieliński, 
w drużynie  L. K S-u tr io  obronne.

CR A G O V IA -G IEW O N T W ZAKOPANEM  
21 : O.

Z akopane.  (PAT). W  n iód^c lę  10 -"iirjsma 
b. r. odbył się w  Z akopanem  mecz p iłkarsk i 
pom iędzy C ra co r ią  (K raków ) a  miejscową J m -  
żyn ą  Giewontem (R.KS.), zakończony  zw ycię­
stwem G racori i  w  s to su nk u  21:0 'd o  pauzy 
13:0). G ra  toczy ła  się przy całkow ite j  przew a­
dze Cra-corii. N ajw ięcej bram ek, bo  aż 11, 
s trzelił Ko-ssok.

n n m — y

D zls i c t d z i o m l e

w kinia dźwiękowam
9 9

» ?
O alś i c o d z ie n n i*

ul. św. Gertrudy 5

i pi

Fe n o m e n a l n a  p k e m j e r a  z  d o bo ro w eg o  r e p e r t u a r u  i 
I L MÓW D Ź W I Ę K O W Y C H  N A S Z E G O  K I NOTE AT RU!

K.we'acHjne arcygziaio najsubtalnisjszei sztuki a porywająca] s la  ucłucia i ekspresji gry.

K  A  ¥  A I I Z  ¥  M  .4  I .
W rolach głównych:

L I L  D A © « V E 5 l — D Y M I T R  S M Y R N O F F
Filnr fen — porywający, fascynującą treścią, grą autorów, stojącą na najwyzazym szczeblu 
doskonałości, prawaziwem misirzowstwem reżyserii, jest. bezwzględnie koroną sztuki kine­

matograficznej, największym przebojem bieżącego sezonu.

W  p i - o g r a m i e :  D ź w i ę k o w a  g r o t e s k a  ' r y s u n k o w a  F l e i s c h e r a .

Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 ł yio wieczór, w niedzielę i święta o godz. 3 popoł. 
N a]eliłodnlelsxb sala w K rakow ie. ______ ________Cci - m lejse norm a.nr.

od e g ie m p la r ia .

Na froncie przsd dziesięciu laty.
11-go sierpnia.
Z sz tab u  6-tcj arn iji  utw orzono dow ództwo 

frontu południow ego ł siedzibą w e Lwowie.
F ro n t  po łu dn io w y  odgran icza  od świeżo pow sta  
łego fro n tu  ś rodkow ego  l in ja  W łodzimierz W o ­
łyńsk i —  H rubieszów  —  Z anieść  —  Ja n ć w .  —  
W  ten sposób  m am y  do  dnia- dzisiejszego trzy 
dowództwa- fron tów : 1) po łudn iow y  w składzie: 
oddziały u k ra iń sk ie  i 6-ta  a rm ja  ;D-ca genera ł  
Iw aszkiew icz), 2) ś rodkow y w  sk ładzie  3-eicj 
armji ' g ru p y  uderzeniowej (dow odź1 gen. 'śnr- 
gły-R ydz) i 3) p ó łnocny  w  składzie  1-ssa an n ja .  
2-ga a rm ja  (oddziały cofa jące  sio za  Wisłę), 
oraz 5-ta a rm ja .  Dow ud ca gen. Haller.

FRONT POŁUDNIOWY. W ierne  Polsce -W- 
działy u k ra ińsk ie  w k o n trak c j i  odzyskały  Bn- 
czacz. zadając ciężkie straty nieprzyjacielowi. 
Dalej n a  półno-c bez zmian. Nieprzyjaciela , k t i -  
ry  zajął R adz ieehćw . w yrzucono kontrakcją 
grupy jazdy na w schód od tego  miasta.

FRONT ŚRODKOW Y. W  trakc ie  przegru- 
po wy wania.

FRONT PÓŁNOCNY. Oddziały lA ze j  armji 
rozpoczęły  o dw ró t  na linję obronną W arszawy.

5-ta a rm ja : Nieprzyjaciel ,  k tó ry  przekro­
czył N a re w  w  P u łtu sk u ,  podsunął się pod N a­
sielsk i N ow e M iasto J a z d a  n ieprzyjacielska, 
dążąc, da łek iem  o-bejśc-iem na P łock ,  zajęła 
w dniu dzisiejszym  Sierpc.

M m ,
U k aza ło  s ię  w łaśn ie  sp raw ozdan ie  roczne 

z działa lności Ligi N arodu  w (po dzień 1 czerw­
ca b. r.). D ow iadu jem y śie z n iego  m. in.. że 
w ciągu 11 l a t  is tn ienia  Ligi zare jestrowano 
w jej S ek re ta r jae ie  2.330 t r a k ta tó w  m iędzyna­
rodow ych, w  tern od 1 maja r. 1929 do 19 m a ­
ja, r. i930 t r a k ta tó w  308. S am a  P o lsk a  złoży­

ła w S ekre ta r jae ie  w roku uh] 15 t r a k ta tó w .
W  r. 1929 w płynę ło  89 proc. w kładek .  j:u 

kicmi p a ń s tw a  op o d a tk o w a ły  się n a  rzec-z Li­
gi, p o n ad to  za la ta  poprzednie  w płynęło  634 
tys. fr. szwajc. ty tu łem  zaległości. S e k re ta r ia t  
Liga zakończy ł 29 g n id n ia  1929 r. swój lo k  
b u d że to w y  n a d w y ż k ą  1.135.535 fr. szwajc.. 
T ry b u n a ł  Ha-aki (należący także  d o  organizmów 
Ligii n ad w y żk a  357 ty - . ,  a  ty lk o  M iędzynaro­
dowi B iuro  P ra c y  w y k aza ło  deficyt 497 tys. 
fr. Po od trącen iu  200.000 fr. na  spinie  h ipo te­
ki. c iążącej na s ta rym  gm achu  Ligi. pozostaje  
na ro k  przyszły  n a d w y ż k a  czysta  79Ł.S21 fr.

MTźeśiiio-ne Zgrom adzenie  Ligi (jedenaste  
z rzędu) uchwali zw ycza jny  budże t na r. 1931. 
P ro m k to w an y  je s t  on w  kw ocie  29.210 tys. 
fr. szic. N a b udow r now ego, wspan-islego irma- 
elm umieszczono w nim 1..135 tys. fr. Budowa 
zostanie .rozpoczęta  w jesieni w  roku  na-uęp- 
iijrm będzie już L iga  rozporządzać  władną s t a ­
cją rad io te legraf iczną ,  k tó r a  s tan ie  kosztem 
1.600 tys . fr.

S praw ozdanie  ' wylicza wśród prac. jakich 
flt konała  R ada  Ligi. 12 sp raw  mniejszością 
w ych, w  tem ty lko  dwie sprawy,.*,wywołane zo­
s t a ł y  przez ska rc i  pblhkie (naparł na  poLka 
trupę  operową w Opolu i ppfycja ..Związku P o ­
lak ó w  w Niemczech w sprawie klinowania, nie- 
.nK'licmn,śdi na Śla-ku  n ienrcek iin ’). a w szyst­
kie inne do tyczy ły  zażćleń ..Vclkshund-n‘ 
w  K atow icach ,  yy dtslaubji nad fr częścią spra­
w ozdania N iemcy zapewne znowu poruszą 
kw estje  mniejszościową na wrześnioweni Z gro­
madzeniu.

C elem  u r e ę fu lo ^ n ie  n ak ład  
nrosm iy o n a iryr lile isze  u reg u ­
lo w a n ie  p ren u m eraty .

I
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Nowy sposób rozwiązania problemu 
budowlanego.

W edług projektu Izb przemy słowo- 
nandlow yth.

J a k  już onegdaj podaw aliśm y Izby przemy- 
wowo-uamdlowe w ystąpiły z właenym ipraiek 
:am rozw iązania problemu budowlanego.

Z  uw ag i n a  to, że in ic ja ty w a  Izb odl da Się 
g łośnem  echem w pras ie  p rzy taczam y g łów ­
niejsze -wytyczne pro jek tu .

J a k  w iadom o Izby pro jek tu ją  ‘. tworzenie  
ap tc ja lne j ins ty tucji  t. zw. P ow szechnego Za. 
kładu budownictwa m ieszkaniow ego.

C zynności w k ie run ku  techniczno-finansc- 
w ym  by łyby  w yko ny w ane  przez Zak ład  za po­
średnic tw em  ins ty tuey j kredytowali,  a przede- 
w szystkiem  B anku  G osp od ars tw a  Krajowego. 
F undusze  n a  cele związane -z działalnością  Za­
k ładu  sk łada ją  sie. w edług  projeku przedew szyst 
kłem z piyw ów  podatku dom i/w o.czynszow ego, 
z dotaoyj skarbu państwa craz z oprocentow a­
nia i spłaty uddzielonych pożyczek, ró ż y c z k i  
d ługote rm inow e by łyby  udzielane przez Zak tad  
w postaci listów  zastaw nych, oraz w postaci 
kredytów’ zabezpieczonych hipotecznie na dru- 
giem miejscu zabudow anych  nieruchomości. 
Projekt, zawiera -postanowienie* żc wysokotsc 
pożyczek udzielonych przez Zakład  nie może 
ogoiem  przekraczać z regu ły  80 % wartości n ie­
ruchomości dłużnika, obliczonej w edług kosz­
tów budowy z odliczeniem  w artości placu.

Zakład m ógłby  emliować liśty zastawne, a 
także  w łasne obligacje gw arantow ane przez 
sk a rb  p aństw a .  P ro jek t przewiduje w szczegól­
ności nadzór  pań-tw a nad  operacjami finan-o- 
wemi Z ak ła d u  tak ,  aby  nie m ogły  one ą t t ć j w  
sprzeczności z ogólną p o l i tyką  finaosowo- 
kredyt-ewą państw a.

. t Głownem źródłem d.schodu Zakładu, kfóre- 
by s tanow iły  k ap i ta ł  p rzeznaczony na udziela­
nie k redy tów , ja k  również tw orzyły  środki n ie­
zbędne na pokrycie1, różnicy pomiędzy oprocęn- 
fowaniem potoieranem przez -Zakład o d ro w y ch  
dłużników, a odsetkami, p laecnem i w ierzycie­
lom Zakatdu. b y łby  pouaten dom ow o-czynszi- 
wy. Opłacaliby go właściciele domów wzglę 
dnie ich użytkow nicy, uzysku jąc  niezbędne 
środki z przewidzianej w projekcie podwyżki 
kom ornego. W  tym k ie runku  pro jek t stanowi, 
że s taw k i kom ornego , usta lone  w ustawie  uch-ro 
ni lokatorów ’, poczynają  z dn. 1 s tycznia  1931 
■/wrastać w stosunku 3% kwartalnie, a to aż 
d o . 'c za su  dopóki kom orne  me osiągnie 172' 
podsTa w-owego kom ornego w rozumieniu usta­
w y o ochronie lokatorów. P o d a tek  domowo- 
czynszow y pobierany nia być  w wysokości od ­
pow iadającej 80% tej podwyżka

Z  R a b k i -  Z a r y t 3g a ,
Zaryte połączone z Rabka. — P lusy i minusy tego przepięknego uzdro-wwkc

Z letnisk p odha .ańsk ich  na pierw „e miej- g cw ych  nie zw raca  uwagi licznym miłośnikom
ic e  w ysunęło  'się o s ta tn ia  Z ary te  obok Rabki.
Urocze położenie w gęs-to zalesionej dolinie Rar- 
by, u s tóp  popu la rnego  Lubonia i Biernat ki. 
wielka liczba s ty lo w y ch  Wi-łl i pensjonatów , 

w reszcie  blizko-śc' kąpie l iska  Rabki, ściągnęła  
t u t a j  k ilku tys ięczną  rzę-:zę le tn ik ów  z całej 
Polski, ćo u ła tw i ły  im zi;akoinjt» połączenia 
kolejowe poó. osebowemi. pcwpiewnenii i motn
row kam i z W'ar.-zawą. K rak ow em . K rynica  ijgk na jrych le j  zas tanow ić  
i Zakopanem . Na doskonale  u trzym anej szosia 
państw ow ej panuje  gęSły ruch samo diod (iw 
p ry w a tn y c h  i przedsiębiorstw  an tobusow yab .
P raco w ite  Polskie  T ow. T a t r z a ń s k i  w y zn ak o ­
wało drogi na okoliczne « C z v tv  górski? ,  k ió-

kolarstw na koni'  czność oświetlania m otocykli 
i re n e ró w ,  przez co nieszczęśliwe w yp adk i  na- 
jeclia.ń i uszkodzeń ciała Bogu ducha - w innych 
spacerowiczów  nie należą do  rzadkości.  Mimo 
wielkiej liczby pensji nafów  brak w Zaryfnm 
najmaridejf-z go  . choćby hotelu. Cz.jżby cw - 
kanó. aż  k tó ry ś  z naszych  żydków o tent po­
myśli.  Rad  tymi o rakanb  mógłby d e  Zdrój

bo w przeciw r,’ m 
w y p a d k u  każdy z letników powie, że niew.ele 
otrzyniiuje za ta k  gorliwie śc iąganą  taksę  
zdrojową.

O sta tn io  pen  Miął w Zarytem  ko m ite t  b u d o ­
wy kaplicy, k tó rego  k ierownictw o objął ic-.'

re śc iąg a ją  łak nący ch  (.p ięknych  w-ilokąw tu- hU.ó-. Burowhik. Konieczność b u d ó w , kan-liey 
rys tow  w liczbie d o  10.000 miesięcznie. vv«rćt- jjost wielką, gdyż znaczna od’egłość Z a r y t e g o  
cj, cdłiędzie ię p o św ięć 'm e  wieży wid oko w ej j od kościoła para f ia lnego  w Rai o 5 w *frz \m u ję  
na Luboniu, budow anej przez micjscpwe Tow. j „ .fników od uczęszczania w- niedzi le La msze
T atrzańsk ie ,  k tóre ,  pod przewodu.etwem rab 
czańsk iego  proboszcza ks. kan. Surow .aka zy- 
ka io  sobie ogólne uz-nanie dzięki licznym w y ­

cieczkom. organ izow anym  w r T a t ry .  P w nm y 
na Lubcń . Turbacz .  Babią Górę i t. i  N a jw ięk­
szą za le tą  Z a ry te g o  jest to, że riiimo *tak t łum ­
nego n ap ływ u  letn ików , nic ni0 s trac iło  na u ro ­
ku wsi.- czego szuka k ażdy ,  znękan y  ruchem 
i kotlowiskiem u ra s ta .  K ażdy  z p rzy jezdnych  
odn-osi miłe w ra ż e n ie . . że p rzebyw a w cichej 
pięknej i praw dziw ie  europejskie j wsi. k tó r - j  
k u l tu ra  . . tubylczej '’ ludności, zrozumienie inte­
resu. jak im  dla niej je - t  liczny nap ływ  g o śc i  
m ogłaby  być  p ięknym nrzyklad  m choćby  dla 
rozpanoszonych  gazdó w  zakopiańskich .

D użo zyska ło  Z ary to  na połączeniu się 
z Rabką w jedną gminę. Przedc-w-zysi-kiem 
wzmożony tu ta j  ruch Yi-dowiany dostał ,f|t 
pod ken tro ie  r a b c z a u s l re j  Komisji zdrojowej, 
k tóra  ree dopuszcza jo  le zp lan ow ej  rnzb t idó ’ 
w y. Prócz tego ) rędzej uojdzi<£do « t u t k u  «ze 
rf.g koniecznych inw estycy j.  dzięki ń ia ter ja lne-  
mn p o p a r j .u  I oga te j  E u i J i .  .L u n ą  z -i-faftiicii 
zdobyczy je*t urząd pocztow y w Zarytem, k tó ­
rego  wr poprzednich la tach  . dom aga ł  się 
.G ło s  N a ro d u 1* w- korespondenc jach  i.z Z arv tc -  
go. N iedaw no otw arto nową drogę i 2 m osty, 
sk raca jące  o k ilka  k ilm ncirów  po lącz fń ;?  H a l ­
ki z. Zary tem . W k ró tce  Z ary te  ma !>vć w łączo­
ne w sieć e lektrow ni rabczańskiej .

G dy wymieniło  się tyle dobrycli s t rap  le­
tn iska .  nie wolno pom inąć  jego bolączek, k t ó ­
re moż.e rabczańsk i Zl r ń j  obecny gospodarz  
Z ary tego ,  zechce wziąć pod rozw agę Na no­
wej poczcie brak dotychczas telefonu. b> za-

św.. zaś maleńk* ' kapliczka zary c ia iL ka .  zaby­
tek ba dow nictw a podlia lańskiego. niig może po­
mieścić g ro m adzących  :-:ę w- niedzieli - 'umów. 
-Spodziewać się należy, że. w p rz y - d w n  roku 
przy  'gę iTw eścj kom ite tu  l udow y j ofiarności 
miejscowej ludności i le tn ików  Marne nowa. 
o lnowi,‘i-la j ąca  potrzebom ka-płjći. d ru ga
w obrębie rabczańsk ie j  gminy.

Niezab.

P ro je k t  wychudzi z założenia, że c-becnic, prowadzenia  k tó r e g o  zobow iązała  się K om isja  
gdy  w tosun ku  d o  cen p rzedw ojennych  w szyst Zdrojowa. Możeby rabczańsk i . .sagan ' do pó­
ki p prawie a r ty k u ły  znaeawie przekroczyły  ]owania ulic mógł się p rze jechać  choćby raz 
równię zlata, u-t-rzymy wanie k om ornego  w do- dziennie po za ryc iańsk im  gościńcu, na którymi 
ty  che żarowej w ysokości t.- j. w wjśsokości od - , ' tum any  kurzu przy silnym ruchu  samnehodn- 
pow iadaiacego  0.97 kom ornego  przedwojenne- \ v y m ,  a z ust le tn ików  w y ry w a ją  ..■•/.czrrr ży- 
go nie może być uważane za uzasadnione czenia .. d la ojców lo tn iska . Moz by. wreszcie 
S tw arza  to  bow-icm przywilej dla osób. k tóre  dało sie oświetlić szosę marnym i kag ank am i 
w ten czy tany  sposób uzy c-kały mics»kanie w  rniej^cae-b na jruchliwszych, zwłaszcza gdy 
w  domach podlegających  ochronie lokatorów . . żadna z tu te jszych  w ładz bezpieczeństwa 1 dro- 
u trudnia  zaś rozi- ój budo w n ic tw a  unieinożli- j 
w iając szerokim masom zaspok n en ie  elemen-
tarnych potrzełj mieszkaniowych. i ’

Ż drugiej s tro ny  me można nie zauw ażyć, sostaly spłacone w olbrzymiej większo- ci w y ­
że pożyczki, obciążające przed w ejną  nierucho. padków  w  relacji s tanowiącej jndyn ie  drobny 
maści w ba-rdzo znacznei części ' “Lich w a r t o ś c i u ł a m e k  pierwotnej wysokości pożyczki,

M AURYCY LARROY.

W ściek ły  bawół.
—  F r o s z ę  c e lo w a ć  W  te  ż a r z ą c e  śleyna. 

P o te m  z g a s z ę  ś w ia t ł a !  O s t a t n i a  h u la  g r u c h ­
n ę ła .  D z ik i  r y k  zb l iża ł  się. V a r i l le  pog ap ił  
l a t a r n i e .  W  a b s o l u tn e j  cz e rn i  u c ie c z k a  b y ł a  
j a k  k o s z m a r .  M a s z y n a  s t u k a ł a  n ib y  m ło i  o 
k o w a d ło .

—  R o g i  d o s i ę g a j ą  w ozu !  —  z a w o ła ł a  
G e n o w e f a ,  c o fa ją c  się p od  s t r a s z n y m  p o w ie ­
w e m  z nozd rzy ’.

—  P ro s z ę  z rz u c ić  m u  z w ie rz y n ę  n a  rog i ,  
m o ż e  to  p rz e c ie  o d w ró c i  je g o  u w a g ę !

L e c z  ł e c h t a n y  z a p a c h e m  lu d z k ie g o  c i a ­
ła ,  r o z k o s z n y m  d la ń  z a p a c h e m ,  p o t w o r  n ie  
d a ł  s ię  zm y l ić .

—  N ie c h  p a n i  w r a c a  tu t a j !  —  z a g rz m ia ł  
o k r z y k  Y a r i l la !  —  P r ę d k o  n a  m o je  m ie j ­
sc e !  M a s z y n a  l e d w o  d y s z y !  N ie  r u s z a ć  n i ­
c z e g o '  T r z y m a ć  p ro s to  k ie r o w n ic ę !

S z y b k o  i b r u t a ln i e  V a r i l le  w t ło c z y ł  n a  
s ie d z e n ie  p a n i e n k e  i w c i s n ą ł  k ierom  nicę  
w  je j  d io n ie .  .

M o cn o ,  d z ie r ż y ć  m o c n o ,  w y t r z y m a ć  
b o d a j  p ię ć  m in u t .  N ie c h  w óz  n ie  w p a d n ie  
w  p l a n t a c j e ,  lu b  p a n i  .jest z g u b io n a !

G e n o w e f a  w  p ó ł  p r z y t o m n i e  w y k o n y w a ­
ł a  g ę s t a  sw o ic h  d a w n y c ih  p r z e j a ż d ż e k .  P o d  
ś w D d o m ic ,  m i ę d z y  d w o m a  r o w a m i  u t r z y m y .  
w a ł a  w  r ó w n o w a d z e  m a s z y n ę .  Y a r i l le  op a r  
t y  w  ty le  w o z u ,  z r e w o lw e r e m  w  re k u  s z u ­

k a ł  g ło w y  b a w o łu  L e c z  z w ie rz ę  s p u s z c z o ­
nemu r o g a m i  b u s z o w a ło  n a  d o le  w ś ró d  k o l .  
N ie z w a le z o n e  k a rc z y rsk o ,  ro g i  u w ię z łe  w  reso  
r a c h  p o d n o s i ły  ju ż  tyd w o z u ,  t o  zn ó w  <hjU 
s z c z a ły  g o  n a  d ó ł .  s z a r p a ł y  n a  p r a w o  i l e ­
w o ,  c ią-gnęiy go  w s te c z ,  c o f a j ą c  s ię  na s t a ­

lo w y c h  n o g a c h ,  to  z n ó w  p a r ł y  n a p rz ó d .  
R y la  to  w a l k a  d o g o r y w a j ą c e j  m a s z y n y  z zło 
ś l iw a  s i lą  m u s k u ł ó w  p r a g n ą c y c h  ją p r z e ­
w ró c ić .  W  t e m  z w ie rz ę  i m e ta l  r o z s z c z e p ih ’ 
się r o z s t a ł y  n a  c h w ilę .  P o d c z a s  g d y  b a w ó ł  
n a b i e r a ł  ponow m ie  rozm achM , w óz  s z a r p n ą ł  
się c h a o ty c z n ie  n a p r z ó d .  ;V o r i l le  w w palil .  

K u le .  n ib y  w. p u s t e  p u d lo ,  u d e r z a ł y  g łu c h o  o 
c z a s z k ę  t w a r d ą  j a k o  s ta l .

J e ś l i  w óz  p rzew T óci.  G e n o w e f a  u m rz e !  —  
m y sl j a k  b ły s k a w i c a  p r z e s z y ła  m ó z g  V a r i l -  
l e ‘a.

R ó w n o c z e ś n ie ,  z r o z d a r t e j  b la c h y  g o r aca  
b e n z y n a  p o c ie k ł a  m u  po łyrd k a c h  s p r a w i a ­
ją c  o s t r y  bó l.  t e n  n a t c h n ą ł  gó  o s a t e c z n ą  d e  
c y z ją .

J a k  we śn ie  z b a w c z y m  i d z iw n y m  p o r w a ł  
z a  b i a s z a n k ę  i s k o c z y ł  n a  k a r k  haw ydn .  k ‘ó- 
ry  z n ó w  manewmow-ał n ie  z d o la j ą c  p r z e w r ó ­
c ić  n ad w -ą tlon e j  w -praw dzie  a le  t r w a ł e j  m a ­
s z y n y .  .

I t a m ,  z g ł o w ą  w c iś b i e tą .  w s z c z e p io n ą  
m ię d z y  k a r o s e r j ę  a  ro g i .  V a r i l le  z a la ł  b e n ­
z y n ą  d z ik ie ,  m o r d e r c z e ,  ś l e p ia  i p y s k  op ie -  
n k m y .

N ib y  g w o ź d z ie  o g n i s te  w ż a r ł  sie o s t r y  
p ły n  w o c zy  i w y p a l i ł  n o z d rz a .  Z w ie rzę  
s z a r p n ę ło . s j ę  dz>kim s u s e m , . z r z u c i ło  z s i e b io - -  
V a r i l l e ‘a , k t ó r e g o  n ie  c zu ło  ju ż  w 'ęchem N, ni

Słus z Pittsburija kieru e autem n N. Jorku
Prze^b kilku tygodn iam i o s o b y .1 zwindzające 

w Ne-wym Yorku w ystaw ę- automoi-ilową. o r­
g an izo w an ą  j r zo z  W illy  Owerland Co., bynr 
św iadkam i ewolucy.j e lek tryczn ego  au ta  bez 
szhfera .  k ie row anego  au tom atyczn ie  za pomocą 

^ .e L iJ ry c z u b g o  oka,1'.
W kufrze, umieszczonym za m a jzyn ą .  za­

pa la ła  się ,- kolejno oślepia jącym  bla.-kiem 
i p rzygasa ła  posępnie t. ziv. ..fotoeela,“ czyli 
konuirka,, se lenu, w y sy ła jącego  w z a leż in rc i  od 
stojmia swego naśw ie t lan ia ,  silniejszy lub 
słabszy .prą-d k tó ry  wpraw-iał w ruch m echa­
nizm autom obilu . W (en .-.posól- a u to  w-ykony- 
walo ruchy  naprzód  i w-tyl, za tabzatn  ko la ;  
kreśliło  'ósemki
■"(Owi’ rozjaśnienia  j p rzygasan ia  fotpfeli  po­
wodował głoyM udzki. pochodzący  aż, z P i t ts -  
b u rga  Mr. P a v is .  jeden z d y rek to ró w  W estjng  
bousn 'Lo.. siedział przy swoim 1'iurku i wy 
dawał  przez telefon rozkazy’, s to pn iu jąc  przy- 
tem sili g lc ju .  rl e rozkazy , n trzym yw ’ane 
w N. Y orku  przez kabel, nie b y ły  lam sły­
szalne. na to m ias t  były  —  widzialne, a u jaw ­
niały  się w po»taci si lniejszego lub s łabszego 
promieniowania, innej fotoeeli . nd k tó re j  p rzy j­
mow ało  kom endę  czujne . .e lek tryczne o k o “ 
sam ochodu. '

Hotele miejscami światowych wydarzeń

‘ Okazuje  się, ż.e hotele  o d g ryw ają  n iem ałą  
rolę, naw et w ..dziejach ludzkości '  1 Do tak iego  
ch yb a  wmiosku możma dojść  pr’ p rzeczy tan iu  
c iekaw ego  zestawienia  w zaw odow em  piśmie 
r e s tau ra to ró w  i właścicieli hoteli . .R es tau ra to r  
i H ote larz  P o lsk i11.

Oto: T raktat wersalski był u k ła d a n y  w lo­

ka lu  jedn ego  z- ho te lów  p rzy  ul C bam ps Ely* 
sees w P aryżu .  Liga N arodów  również od 10 
lat, rezydu je  w hote lu .  Kom isja reparaevjna  
b y ła  p o w o łan a  do życia, w  j.=*inym z hoteli  
pa rysk ich .  W szy s tk ie  walne, decyzje R ady  
N ajw yższej zapadały w hote lach  pwreskich. 
S tresem ann  i B r a n d  spo tkali  się w  pewnej 
oberży w T hoiry ,  gdzie narodz i ła  się nowa, po 
l i tyka  E uropy. F-ian D aw esa  zosta ł  u s ta lo n y  
w hotelu, przyczem łazienki s łużyły  za biblio­
teki. a w ann y  za półki. P lan  Y o u n g a  został 
p rzedy sku to w an y , '  z red ag o w a n y  i podpisany  
n hotelu pary . kim p rzy  ulicy Je rz e g o  V-go,

A o s ta tn io  M iędzynarodow y Bank Keoara- 
eyjny również lokuje  si° w hotelu.

Wtsek-dnd w Londynie.
J a k  w yg ląda  angielski w eek end (koniec t y ­

godnia) ,  da ją  pojęcie n as tę p u jące  cyfry!
W sobo tę  dnia 2-go bm. pogoda dopisała! 

T y p u s z c z o n o  2500 d o d a tk o w y c h  pociągów  
dziennych zw iększono  tr zy k ro tn ie  ilość p o c ią ­
gów nocnvch'-i p o dw ó jną  iiość ta k  zw anych  p o ­
ciągów  k o n ty n e n ta ln y ch ,  to  znaczy  m ających  
połączenie  z portami, skąd  odchodzą  o k rę ty  do 
Francj i

Przypiiszcz;ilnie w cia.gu tego jedn ego  dnia 
w ag on y  re s ta u racy jn e  w y d a ły  pól miljona otia 
dów i śniadań.

IV Londynie .  G h ^ g o w .  N ew cast le .  L iver-  
i<uoi. N o tiingham . Leizes te r  zmobilizowano 
w szy - tk ie  'a m o c h o d y  p ry w a tn e  i a u to b u sy ,  
norm alnie  obsługujące  miasto.
 ̂ W  sam ym  Londyn ie  p o d czas  w cek-end ISO 

tram w ajó w  na godzinę odchodzi do  H am pstead ,  
H ea th  i Ken W ood i 2 łt t  t r a m w a jó w  na godzi 

I no —  do ogrodu  zoologicznego, 
j N a  soliotę i njudzicię L o nd yn  się g run tow n ie  

w yludnia .

C^rka lorda narzeszoną lokaja.
' K o l a  t o w a r z \ s k ;p W aszyng tonu  za.sko\. 

lie zostą.ly wi a d o mi u ’ ią n bliskim ślubie miss 
G y ib y  Btnur ton.  sio trzenicy hyiego a m b a sa ­
dora Angiji w A m eryce , sir FLrnr Hovar-da, 
z h kajoyn amba-sady p. Fi or ayanf i  d( l  Agnese.

Miss k tou r ton  jest śliczną l-bpiulynką. zaś 
F ioroyaii ti  jest sm agłym  Włochom.

Przysz ły  zięć a m b asa d o ra  w dalszym  cią­
gu  podaje  do siołu w am basadz ie  ang ieL kie j ,  
podcza^f gdv  mjss B tnurton w yjeehala  do An­
giji pi) zgodę. rod7.iców na to  m ałżeńs tw o  Fio- 
rawanti nie inógl pojeciiać ze swą u ko chan ą ,  ho 
się obawiat.  ża nie zostan ie  w puszczony  z po­
w rotem do Ameryki.

Ojciec miss S tour ton  jest lordem, a paDk 
Fiora '  a-iiticgo zitjmuje s t a n o w i s k o  p ogan iacza  
bydła, w Neapolu.

PRACL ARTYSTÓW  POLSKICH  
W SALONIE DES TUILERIES.

M tegorocznym  salonie deę Tuileries w P a-  
ryżu  w y s taw ia ją  n as tę p u jący  polscy a p t j ś c  i 
rzeźbiarze: Nina Alekxan<lrowicz A berdam ,
C. Szeniberg. R. K ram sz ty k .  M. Lipszyc. M- 
•wzwarc. J- Peske . Olga Bezinańska. R. Jarowe, 
S. Lewicka. Grużewska. Mela Muter. Milich. S. 
Mondszajn. „Z ed c rem 11 j j z  dem u  Świecka) i 
Reno. J .  Wieifiorski. Szczypiorski. W. Chełmoń- 
■'ka. J .  W eingart .  J  Hccht.  August Zamoyski, 
Z. P iram ow iczów na. G. Asoher, J- B o gdano­
wiczów a. H. K w ia tk ow sk a .

w id z ia ło  o c z a m i i n a  o ś le p  p o p ę d z i ło  w  p l a n ­
t a c j e  o g ień  w ś le p ia c h  z a g a s ić .  J a k  b r z ę k  
a r k u s z a  m e ta Ju ,  d a r t e g o  r ę k a m i  o lb r z y m a ,  
roz lesó  s ię  j e g o '  s k o w y t ,  r o z p a c z y  i p r z e r y ­
w a n y ,  n ió s ł  s ię  c o ra z  to  d a le j ,  p ó k i  w re sz c ie  
n ie  z a m i lk ł  w  n ie w id z i a ln y c h  p l a n t a c j a c h .

V a r i l le  p o d n ió s ł  s ię ,  zb liży! d o ' n i e r u c h o ­
m e g o  w o z u  i d o t k n ą ł  r a m ie n ia  p a n ie n k i .

—  Z o b a c z y  Dani T u r a n j ę  i o jc a  i P a r y ż !  
T e n  p o c z c iw y  b a w ó ł  p rą c  na  w ó z  r o g a m i  
o szcz ęd z i ł  n a m ,  p n e u m a t y k  i d o p r o w a d z i ł  
d o  w si.  D z ie ln ie  s ię  p an j  sp is a ła .  L e c z  te r a z  
t r z e b a  m e j  r ę k i  by. p u ś c i ć  wr ru c h  m a s z y n ę .  
P ro s z ę  u s t ą p i ć  mi m ie js ca .

G łó w k a  G e n o w e fy !  b la d a  i o d k r y t a  s p o ­
c z y w a ł a  c ich o  n a  p o d u s z k a c h  o p a rc i a .  P a n ­
n a  R a r d i s z .  z r e k a m i  p r z y t u lo n e m i  do  s e r c a ,  
sp a ła  sn e m  d z ie c ię c y m .  Z b y t  s i lnp  w z r u s z e ­
n ia  w y c z e r p a ł y  je j  n e r w y .

—  N o w y  lek  na  bezsenność-.  —  m y ś la ł  
M an i le  s a d o w ią c  o s t ro ż n ie  p a n ie n k e  o b o k  
s ieb ie .  •

Z a p a l i ł  p o n o w n ie  l a t a r n i ę .  A to l i  p rzed  
w y ru s z e n io m  p r z y s z ł a  m u  n i e o d p a r t ą  •:f a n ­
ta z j a ,  k t ó r ą  je g o  s K r u p u i r  z w a lc z y ły  j e n o  
n a  chwale.

—  R a, z a s łu ż y łe m  so b ie !  Z re sz tą  c zem u  
z a s n ę ł a ?

J a k k o l w i e k  d e l i k a t n e  b y ło  m u ś n ię c ie  
p o c a ł u n k u  n a  je j  ś l ic z iM j i  b u z i a k u  o c k n ę ła  
się  G e n o w e fa  i u j r z a ła  p rż e d  s o b ą  n ik n ą c ą  
w s t ę g ę  d ro g i .  J e j  d ło ń  ś c i s n ę ła  s e r d e c z n ie  
m ło d z ie ń c a  ręk ę  n a  s t e rz e .  L e c z  p o d c z a s  
pr-zysła-nkn w  w io sce ,  a n i  w  d r o d z e  na s t a ­
te k -  m c  z d o b y ł a  się n a  -słowa. O c z y  m ia ła

utkwione w snop świateł z łatani przed so­
bą serce znalazło wreszcie odpowiedź o ja­
ką od trzech miesięcy nadarmo dotąd żebra­
no.

Turanja siała w mrok nocy ostatnie wez­
wanie syreny. Genowefa drżąc wysiadła, 
oparta o ramie młodzieńca. On tera? milczał 
z kolei. - ś-A

—  A więc dotrzymał Dana słowa, —  ozwa 
ła się Genowefa, staw iając nogę na trapy, 
które iuż miano ściągać. Głos jej był głębc 
ki i matowy.

—  Za taką cenę nie chciałbym roźpo 
czynać na nowo. Ryłem w strachu, w takim  
strachu o panią! YjS

—  Ja również, mój zbawco. Tak smutno 
Byłoby umierać... choćby z panem... Ryłoby 
to za wcześnie! r

-— A przecie pani odjeżdża, —  ozwaj się 
gorzko Varille. —  Doprawdy, jaka ciekawa  
przygoda. Będzie pani napewno bohaterką 
salonów Paryża

.—  Nie oęde tego rozgłaszać. Nie bedę 
bywać na przyjęciach. Przez te pięć m!psię- 
cy czekają mn-e inne zajęcia. Bowiem pro­
szę to zapamiętać: dnia jednego nie daruję 
panu. A  również i mój ojciec.

—  Czego nie dam ie mi pani? — zapy­
tał Yardle wyciągając ku mej dłonie.

— A sh, kochany nanie, nie byłam znów  
tak głucha,.. Cóż pan m yśli,-że pie-w«zy. 
którv mnie pocałował ■ nie miałbą zostać 
riiym mężem. Sam. nan sobie winien! Bierz 
mnie; skoros mnie ocalił!
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